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Strzelcy warszawscy 
rosną w potęgęi siłę 
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W stolicy daje się wyraźnie zauważyć wiełki wzrost siły 
i zneczeria Związku Strzeleckiego wśród szerokich rzesz 
społeczeństwa. (Ostatnio duże uznanie za dziarską postawę 
i świetrą prezencję uzyskały warszawskie oddziały strzelec- 
kie podczas defilady przed weteranami powstania 1863 r. 


Propagujemy po wsiach zwyczoje 
i kulturę redzirą 


Wiele oddziałów strzeleckich słynie z tego, że бог!ішіе pro- 
paguje w swych środowiskach zwyczaje i kulturę rodzimą. 
Csłainio żeński oddz'ał strzelecki w Gostyniu okręgu po- 
znańskiego, zorganizował widowisko regjonalne. Na zdjęciu 
zespół słrzelczyń z Gostynia wykonuje pląsy narodowe. 
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Będą dla nas drogowskazem w życiu obywatelskiem 


W życiu naszem musimy mieć drogowskazy, któ- 
reby wskazywały nam kierunek drogi i orjentowały 
w tem, co już zostało poza nami. Musimy stale pa- 
trzeć w stronę owych: drogowskazów, lecz od czasu 
do czasu trzeba także zwrócić swój wzrok wstecz, 
śdyż tam właśnie możemy wiele nauczyć się. 

‚ Wiaśnie jeśli będziemy bacznie studjować na- 
szą drogę ku Niepodległości — nauczymy się rzeczy 
niejednej. Bo przecię піс kręte manowce krótko- 

wzrocznych polityków, ale ten krwawy szlak orężny, 
który w. roku 1794 zapoczątkował Naczelnik Ko- 
ściuszko z Krakowa ки Racławicom, a w 129 lat póź- 
niej Józef Piłsudski czynem swych żołnierzy toro- 
wać począł, doprowadził do bram Zwycięstwa i Wol- 
ności. Drogowskazem były mu Racławice, Noc Listo- 
padowa, testament. Traugutta i własne przekonanie, 
że tylko zbrojny ruch niepodległościowy może nam 
przywrócić własne; zdolne do życia państwo. 


Jakiego więc myją w chwili obecnej, szukać та" 
ту drogowskazu. Po czem mamy się zorjentować, ku 
czemu idzie i iść powińno nasze niepodległe pań- 
stwo? Nie może-ulegać najmniejszej wątpliwości, 
jeśli choć chwilę паб- ет się zastanowimy, że szlak 
niepodległości, który torował Józef Piłsudski nie za- 
tracił się w rozgwarze szarych dni, że na końcu tego 
szlaku znajdowały się i znajdują wyraźne” drogo" 
wskazy; jeśli w szarzyźnie życia i chaosie codzien- 
nych spraw zatraciliśmy ich treść i kierunek to prze- 
cież nie trudno przyjdzie je nam odszukać, bo jest 
wśród nas Twórca tego szlaku, Wódz — Józef Pił: 


sudski. 


Pokolenia przyszłe, klóre tylko z historji uczyć 
się będą dziejów Nowej Polski, zazdrościć nam będą, 
że byliśmy świadkami życia i czynów bohatera na 
miarę Chrobrego, Łokietka, Batorego, , Sobieskiego... 
może nawet, w perspektywie dziejów — większego od 
nich. As przecież gdyby zapytać wielu z pośród gro- 
mady strzeleckiej o wskazania płynące z czynów Ko- 
mendanta, niejeden zakłopotany wyrecytowałby je- 
dynie najważniejsze daty i czyny, nie dopatrując się 
za niemi aktualnych wskazań na przyszłość. Wiele 
słów i powiedzeń Marszałka traktuje się jako „złote 
myśli”, błyskotliwe aforyzmy, któremi można się po- 
sługjwać w przemówieniach  okolicznościowych na- 
równi z cytatami z poezyj „trzech wieszczów”. 


< Choć jest wśród nas, Komendant dla większości 
jest tajemniczy i nieznany. Nie dlatego, żaby się ta- 
jemnicą osłaniał, żeby milczał lub.przemawiał nie- 
zrozumiale: Bynajmniej. Tylko dłatego, że każdy je- 
go czyn, każde słowo nat jera istotnego znaczenia па 
szerokiem tle jego życia i czynów. Cóż kiedy życia tego 
poznać nie miożha: z życiorysów, trzeba sięgnąć do 
źródła. A tem źródłem są pisma, mowy, rozkazy i wy- 
wiady Józefa Piłsudskiego. 


Niestety źródło to dla ogółu młodzieży strzelec- 
kiej i całej masy społeczeństwa było niedostępne. 
Rczproszone po czasopismach, broszurach to znów 
zupełnie wyczerpane, pisma Józela Piłsudskiego są 
cgółowi zupełnie nieznane Nic więc dziwnego, że w 
społeczeństwie utrwaliło się przekonanie, jakoby Mar- 
szałek otaczał się tajemniczością, a życie i czyny były 
trudne do zrozumienia dla przeciętnego człowieka. 


Zaprzeczeniem tego jest wydanie zbiorowe prac 
Marszałka p. t. „Pisma — Mowy — Rozkazy”, dokona- 
ne przez Instytut badania najnowszej historji Polski. 


Bez jakiejkolwiek przesady można powiedzieć, 
że to pomnikowe wydawnictwo ukazało nam Józefa 
Piłsudskiego, jako mówcę imyśliciela na miarę 
najznakomitszych maszych wodzów duchowych. 
Wiele z tych pism, podanych па tle swych czasów, 
doskonale objaśnionych przez redaktorów wyda- 
winictwa, będzie dla społeczeństwa prawdziwą re- 
welacją. Dla nas będą one źródłem poznania i głęb- 
szego umiłowania Komendanta, podręcznikiem dzie- 
jów wuchu zbrojnego i tworzenia się Nowej Polski, na 
przyszłość zaś drogowskazem właściwego postępo- 
wania w życiu obywatelskiem. 


Pierwsze dwa tomy obejmują dorobek publi- 
cystyczny pracy polityazno - partyjnej do roku 1908. 
Тот trzeci zawiera twórczość z okresu strzeleckie- 
бо t. zn. od r. 1908 do wymarszu w pole 6, VIII 1914 
r. Tom czwanty zawiera okres wojny światowej do 
listopada 1918 roku. Następne cztery tomy obejmują 
bogaty dorobek publicystycznó - pisarski z okresu 
od listopada 1918 — do maja 1926 r. Wydawnictwo 
kończy się na maju 1926 roku. Od tego czasu Józef 
Piłsudski niejednokrotnie jeszcze wygłaszał mowy 
i udzielał wvwiadów, które budziły ogromne zainte- 
resowanie. Wydarwicy, licząc się z tem, że {еп okres 
działalności kierowniczej Józefa Piłsudskiego nie 
jest jeszcze zakończony, nie ogłaszali żadnych prac 
z tego okresu w wydawnictwie zbiorowem. Nato- 
miast lukę tę wypełnia tom p. t. „Pisma 1926—1930' 
opracowany pod reakcją A. Anusza i Wł. Malinow- 
skiego, 


Dla uprzystępnienia treści poszcześólnych 
pism, mów i rozkazów poprzedzomo każdy tom od- 
powiednią przedmową, która w całości jest zwięz- 
łym życiorysem Komendanta. Na końcu każdego to- 
mi umieszczono przypisy zawierające objaśnienia 
dotyczące poszczególnych prac. Dzięki temu sta- 
1annemu opracowaniu wydawnictwo jest żywe, inle- 
гезијасг i niezmiernie aktualne, bo zbliża się ku nam 
postać Wielkiego Człowieka naszych czasów. 
Z każdej Каму. przemawia do nas żywa hirtosja Pol- 
ski, uc'eleśniona w postaci Wodza narodu. 
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W eteranom powstania 1863 r. 


Bardzo uroczyście obchodzono 70-tą rocznicę шу- 
buchu powstania styczniowego w śm. Krypno, рош. 
białostockiego. W kościele parałjalnym odprawione 
zostało nabożeństwo, na którem byli obecni przed- 
stawiciele władz samorządowych i organizacyj spo- 
iecznych. Podczas nabcżeństwa ks. proboszcz Boniła- 
cy Oleszczuk wygłosił 
okolicznościowe kaza” 
nie. 


Po nabcżeństwie 
oddział strzelecki udał 
się do położonej w od- 


ieglości 6 klm od Kry- 


pna wsi Morusy do 
weferena z 1863 ro- 
ku — Adama Janu- 


szczuka, gdzie złożył 
mu grałulację. W imie- 
niu p. starosty inż. Mi- 
chałowskiego i ladno- 
ści gminy złożył mu 
gratulacje wójt gminy 
Krypno cb. Zygmunt 
Cybulko, w imieniu Z. 
S. — prezes Stanisław 
Krukowski, w imieniu 
P. O. W. — komendant 
Stefan Brzostowski, w 
imieniu Straży Pożar- 
nych — prezes Jan Siwak. Oddziały 
Strzeleckiego Krypno i Góra oddały honory 
skowe. 


rocznicę powstania styczniowego 


Związku 
woj” 


Weteran podziękował obecnym słowami: 


— Bracia kochani! Jak wspomnę te czasy, to pta- 
kać mi się chce, ale doczekaliśmy wolnej Polski. 


Następnie referent wychowania obyw. Z. S. Jan 
Siwak, wręczył weteranowi skromny upominek 2. 5. 
w postaci fajki z wyrzeźbionym napisem: „Wetera- 
nowi z 1863 roku. Z. S. Krypno, 22.1 1933 r. . Sta- 
ruszek był z upominku bardzo zadowolony i wzruszo* 
ny — zamiast podziękowania — wymówił: 


— О! To, їо, to. 


W czasie rozmowy weterana z obecnymi o po- 
wstaniu 1863 r. na dźwięk słowa „powstanie“ oczy 
staruszka nabierały szczególnego blasku, chciałby 
opowiadać, było jednak widoczne, że z trudem przy- 
pominał sobie czasy powstania, bowiem podeszły 
wiek jego (96 lat) spcwodował zanik pamięci i Janu- 
szczuk udzielał bardzo krótkich odpowiedzi. Przy” 
pomina sobie, że ojciec jego brał również czynny uw 
dzieł w powstaniu i został powieszony, on zaś był wy” 
słany na Sybir, skąd po 10 latach zesłania uciekł 
i wrócił do rodzinnej wsi pieszo. Po krótkim pobycie 
w kraju sprzedał gospodarkę i wyjechał do Ameryki, 
gdzie przebywał dwa lata, a następnie powrócił zno- 
wu do kraju. 


Z bitew przypomina tylko bitwę pod Mężeninem 
i Ostrołęką, z czego wnioskować należy, że były to 


W calym szeregu miejscowości oddziały 


powstańczych. Zdjęcie przedstawia obozowisko takie na'Wileńszczyźnie 


największe bitwy. w jakich weteran brał udział, Mó- 
wiąc o nich wyraził się: „Ruskich sprali my to sprali". 
W rozmowie z p. Brzestowskim, na pyfanie: „Co 
dziadzio robiłby, gdyby teraz była wojna”, weteran 
odpowiedział: „То ja możebym siedział albo leżał? 
Jeszczebym sprzątnął niejednego“, a na słowa „Ale 
Cltwała Bogu, ruskie” 
go już niema“, od- 
rzekł: „O! Jak ja te- 
га2 się cieszę: znaj 
rusku co jest“, chcąc 
widocznie шурешіе- 
dzieć temi słowami, że 
pragnienia jego urze- 
czywistniły się ponie- 
waż niepodległość u- 
zyskano. 


Po skromnym po- 
częstunku i wypaleniu 
fajeczki weteran od- 
śpiewał uderzając w 
taki nogą, kilka zwro* 
tek ówczesnych piose- 
nek ludowych i po 
wsłańczych. 


Nie odznaczają się 
one niczem szczegól- 
nem, są naiwne, brak 
im rymu i rytmu a je- 
dnak warto się z nimi zapoznać: 

Kawalerja „szagiem“ bieży, 
Siada na koń, tratuje, 
Czego oręż nie dosięże, 
Ostra pika morduje. 

Marsz bracia do boju, 

Nie szkodujmy swego znoju 

Hej! Ostrołękę, nasze równiny, 

Będą wspominać potomne syny: 
Z tamtej strony Wisły 
Dwie panienki wyszły 
1 mówiły sobie: 
Że są panny obie. 

Mają ludzie gęby, 

Mem i ja, 

Dają panny buzi, 

Dam i ja. 
Nie mój konik, nie mój, 
Tylko mego brata, 
Nie moja dziewczyna, 
Tylko moja strata. 


strzeleckie urządziły w 
ogniska, na wzór ognisk obozów 


Bodaj się zapadło 

To przeklęte bagno, 

Żem się tak najeździł 

Do dziewczyny darmo. 
Moje oczko, moje rybie, 
Cały roczek na cię dybię, 
Cały roczek i półtora 


Ty, dziewczyno, będziesz moja, 
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Oj! Dziewczyno żałuję cię 
Kupię dzwonek, przywiąże с}, 
Jak cię chłopcy będą gonić. 

To с. dzwonek będzie dzwonić. 


Tegoż dnia w kolonji Sucha Barć gm. Trzcian* 
re wójć gminy złożył w imieniu p starosty przed 
rrentem oddziału strzeleckiego gratulacje weierano- 
wi 63 r., Janew: Sałijce. Podobna uroczystość odby” 


9: 
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KOGO ok, 


ła się: w kol. Stójka, gdzie zastępca wójta składał 
grctulacje choremu obłożnie weteranowi, Janowi 


Niecieckiemu oraz we wsi Reki gimny Zawyki, gdzie 
odbierał gratulacje weteran Czaczkowski. 

Wszystkim weteranom zakomunikowano, że spo- 
ieczeństwo wręczy im w uznaniu 
pensję. 


zasług trzynastą 


M. Saszer-Skasza. 
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PATRONA ODDZIAŁU 
PIOTR WYSOCKI 


Piotr Wysocki urodził się 10.IX 1797 roku w 
Winiarach pod Warka. Do szkoły uczęszczał w War- 
szawie (liceum Pijarów), poczem w roku 1814 wrócił 
na wieś, by pomagać rodzicom w gospodarstwie. 

Pon'eważ społeczeństwo pol- 
skic pomimo tego, że w tym cza” 
sie nastąpił czwarty rozbiór 
Polski i zamiast niepodległego 
państwa utworzone Królestwo 
Kongresowe pod zwierzchnią 
władzą Resji, popierało w dal- 
szym ciągu wojsko tego Króle- 
stwa, Piotr Wysocki wstąpił 10 
grudnia 1818 r. na ochotnika do 
grenadjerów gwardji. 

Dnia 26.VII otrzymał nomi- 
nację na sierżanta i w tym stop- 
niu. przydzielony został 1.V 
1824 Чо Szkoły Podchorążych 
piechoty. Tu zetknął się z inteli- 
gentnymi i wykszałconymi kole- 
fami і tu przez wspólne z nimi 
rozmowy і czytanie ogromnie się 
wyrobił, Od czasu wstąpienia do 
szkoły rozpoczął pilne studja, 
uczył się języków i dużo czytał. 

Niedługo po przydziale do 
szkoły, Бо 2.Х 1824r, był świad- 
kiem tragicznej kaźni Łukasiń- 
skiego, która głęboko піт 
wstrząsnęła. W tym czasie wszedł w kontakt z 
miodzieżą akademicką i jej organizacjami, gdyż 
między akademikami i podchorążymi panowała wle- 
dy wielka przyjaźń. Zbierali się w jednych kawiar- 
niach, czytywali potajemnie zagraniczne gazety, a 
nawet wydawali własne pisma patrjotyczne. Wysocki 
pod wpływem tych swoich znajomości uczył się na- 
gwal francuskiego i matematyki, studjował literaturę, 
przerabiał pracowicie kampanję napoleońską, słowem 
nadrabiał swoje braki, abv dorównać kolegom. 

31 maja 1827 r. został podporucznikem greuadje- 
rów gwardji i już we wrześniu, jako wzorowego in- 
struktora musztry, przydzielono go na stałe do Szko- 


Piolr Wysocki w dniu nominacji na pod- 


porucznika, 


ły Podchorążych. W tym czasie w Warszawie tuczyło 
sę słynne śledztwo przyjaciół Łukasińskiego; zapeł- 
nity się więzienia, а podsądni, jako oskarżeni o zdra- 
Че stanu, stanęli 10.IV 1828 przed sądem Sejmowym, 
który w dniach cd 2 — 19,VI o- 
gicsil wyrok: Oskarżeni uznani 
zostali winnymi wykroczenia z 
powcdu należenia do tajnego 
związku į skazani za to na 2—6 
lat więzienia. Sąd Sejmowy za- 
przeczył natomiast zbrodni sta- 
nu, co było wielkiem zwycię- 
stwem młodych, a równocześnie 
dowodem. poczucia godności na- 
rodewej u sędziów, którzy nie 
ulękli się ani cara, ani jago na- 
miestnika Wielkiego Księcia 
Konstantego. 

Naród cały POOH a 
choć wyrok zawieszono, to prze- 
cież obudziło się sumienie naro- 
dowe, które domagało się ratun- 
ku przed upodleniem. Wysocki, 
który zarazem z całem młodem 
pokoleniem głęboko przeżywał 
okres śledztwa i Sądu Sejraowe- 
go, widząc, że wszystko się bu- 
rzy w narodzie, porozumiał się 
z kilku podchorążymi i w dniach 
15 i 16.XII 1828 roku zawiązał 
sprzysiężenie (tajny związek) w Szkole Podchorą- 
żych. Celem sprzysiężenia było wywołanie powstania 
narodu w takich okolicznościach, które sprzyjałyby 
powodzeniu zbrojnego ruchu całego narodu. przy: 
siężeni chcieli tylko zacząć, wzburzonemu narodowi 
dać hasło do boju, resztę zostawić przyszłemu rzą- 
dowi narodowemu. 


Do sprzysiężenia należeli początkowo sami pod- 
chorążowie, wśród których Wysocki cieszył się dużą 
popularnością. Rosja prowadziła wtedy ciężką wojnę 
z Turcją. Sprzysiężeni postanowili początkowo wyzy- 
Кас ten dogodny moment, ale pod wpływem namowy 
kilku posłów zdecydowali się odłożyć termin po- 
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wstania do zwołania Sejmu. Wysocki postanowił cze- 
kać na decyzję, względnie na jaki znak Seimu, po 
którym wiele się spodziewano. W maju 1829 r. zwo- 
łano posłów i senatorów na koronację Mikołaja. 
Spiskowi postanowili to wyzyskać i dokonać zamachu 
na cara. Wszystko już było gotowe, ale odradzili o- 
piekunowie Związku i termin powstania odłożono. 

W związku zaczęły się tarcia, Energiczniejsi ofi- 
cerowie zaczęli burzyć spiskowych przeciw  Wysoe- 
kiemu. Wysocki wszystko przetrzymał, nie dał 
się złamać, bo niczego nie chciał dla siebie i nie rwał 
do do władzy. „Wszystko dla ojczyzny, nie dla 
mnie' — było jego hasłem. В 

W lipcu 1830 wybuchła w Paryżu rewolucja. 
Prasa pisała o tem dużo. Naród podniósł znowu gło- 
wę, jakby nadsłuchiwał. W sprzysiężeniu zaczął się 
ruch. Od tego czasu zaczęło się organizowanie przy- 
szłego powstania. Poruszenie było tak powszechne, 
że wszędzie mówiono o powstaniu. Wywołało to czuj- 
ność policji i szpiegów, którzy wytropili spiskowców. 
Z początkiem listopada 1830 r. rozpoczęły się aresz- 
towania sprzysiężonych. Wtedy to 21.XI 1830 usta- 
lono termin powstania na dzień 10.ХП, który nastę- 
pnie przyśpieszono na 29.ХІ 1830. 

Nagwał robiono ostatnie przygotowania. Nie było 
już czasu myśleć ani o rządzie, ani o wodzu, postano- 
wiono tylko opanować Warszawę i rozbroić wojska 
rosyjskie, Około godziny 7 wiecz. Piotr Wysocki 
wpadł do Szkoły Podchorążych, krótko przemówił do 
podchorążych i wezwał do boju. Z okrzykiem „do bro- 
пі" ruszył Wysocki na czele stu trzydziestu kilku 
podchorążych na koszary pułku ułanów Księcia Kon- 
stantego. Powstanie się rozpoczęło. 
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Nazajutrz Warszawa była wolna, a Wysocki, 
który tak chlubnie odznaczył się w bitwie z ułanami, 
usunął się od kierownictwa powstania, pozostając zu- 
pelnie na uboczu. Dopiero 25.1 1831 r. mianowany zo- 
stał kapitanem i adjutantem wodza naczelnego. Przez 
Skrzyneckiego odznaczony został złotym krzyżem 
„virtuti militari“, poczem został wysłany do korpusu 
gen. Dwernickiego z misją polityczną. Niedługo je' 
dnak był przy Dwernickim. Wrócił do Warszawy i tu- 
taj w przededniu oblężenia Warszawy -— otrzymał 
dowództwo 10 pułku piechoty linjowej. 

Ciężko ranny podczas szturmu na Woli, wzięty zo- 
stał do niewoli. Po unieważnieniu wyroku na rozćwiar- 
towanie i powieszenie, zesłany został na Sybir. Tutaj 
cieszył się wielką sympatją zesłańców, którzy prze- 
myśliwali nad jego uwolnieniem. W roku 1836 kilku 
zesłańców wraz z Wysockim ułożyło plan ucieczki. 
niestety zostali oni wydani. Wysocki został: zesłany 
do najcięższej katorgi i przykuty do taczki. 

W r. 1857 wrócił Wysocki do Warki. Na zapo- 
czątkowanie gospodarstwa złożono mu ofiarę 2253 
złotych. W Warce prowadził żywot wprost ascetycz- 
ny, to też wszyscy бо szanowali. Do śmierci pozostał 
nieugiętym i bezinteresownym. Umarł 6.1 1875 roku. 
Młodzież we Lwowie, Krakowie i Poznaniu nosiła po 
nim przez 31 dni żałobę. 


BIBLJOGRAFJA: 


Wacław Tokarz: 
padowa. Warszawa 1925. 

J. St. Harbut: Noc listopadowa. Т. I. Warszawa 1930. 

Pamiętniki Piotra Wysockiego o powstaniu 29 lisiopada 
1830 roku. 


Sprzysiężenie Wysockiego i noc listo- 


STRZELECKA POMOC W NAGŁYCH WYPADKACH 


PRZY UTONIĘCIU STOSUJEMY SZTUCZNE 
ODDECHY 


Jeżeli złamaną rękę opatrzymy źle, lub nie opa- 
trzymy wcale, spotęgujemy cierpienie chorego, ale 
nie wyrządzimy mu ikrzywdy, której nie dałoby się 
odrobić. Są jednak wypadki gdzie nietylko zdro- 
wie, ale i życie chorego jest zdane na umiejętność 
tego, kto pierwszy udziela pomocy. Zdarzają się 
wypadki, że lekarz, który przyjdzie już w pięć mi- 
nut po nas, nie będzie mógł odrobić tego, cośmy 
w tak krótkim czasie uczynili, nieumiejętnie ratując 
chorego. Dotyczy to przedewszysikiem ratowania 
topielców. 


Człowiek może żyć nie oddychając jedynie pa- 
rę minut. Dlatego też możemy odratować topielca, 
który zaledwie niewiele minut spędził pod woda. 
Jeżeli wydobędziemy go na brzeg i tli w nim jeszcze 
iskierka życia, trzeba umieć podtrzymać ją matych- 
miast, inaczej zgaśnie i żadna ludzka siła już jej nie 
wskrzesi. Tutaj nie minuty, lecz każda sekunda gra 
rolę. Tu życie poszkodowanego zależy wyłącznie od 
tego pierwszego, który udziela pomocy. 


Wszyscy wiedzą, że topielcowi robi się sztuczny 
oddech, muri być on jednak prawidłowy, jeśli ma 
odnieść pożądany skutek. Każdy topielec, topiąc 
się „opija się wodą”. Pod nazwą tą rozumiemy nie- 


tylko przenikanie wody do żołądka,ale i do dróg 
oddechowych, t. zn. tchawicy, oskrzeli i płuc. Ażeby 
więc" chory mógł oddychać, trzeba przedewszyst- 
kiem usunąć wodę, wypełniającą przewód oddecho- 


Qtwieranie ust i wyciąganie języka. 
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wy; trzeba to koniecznie zrobić przed rozpoczęciem 
sztucznego oddychania, gdyż przy pierwszym odde- 
chu wciągniemy wodę jeszcze głębiej do płuc to- 
pielca. 

Robimy to w sposób następujący: stawiamy ied- 
ną naszą nogę na jakieś podwyższenie, względnie 
klękamy па jedno kolano, kładziemy na drugie nasze 
kolano topielca brzuchem i piersią ku dołowi w ten 
sposób, by nogi zwisały z jednej, a głowa możliwie 

5 najniżej z drugiej 
strony. W tej pozy- 
cji kilkakrotnem moc 
nem  uciśnięciem na 
plecy ułatwiamy wy 
lanie się wody z dróg 
oddechowych. Teraz 
układamy chorego na 
wznak. Musimy iesz 
cze usunąć język, któ 
ry u człowieka nie- 
przytomnego zapada 
się i zamykając wej- 
ście do krtani unie- 
możliwia dostęp po- 
> wietrza do płuc. Trze 
ba przedewszystkiem 
otworzyć u topielca 
często zaciśnięte usta 

Służy do tego każdy 
drewniany przedmiot 
. podłużnego kształtu 
najlepiej trzonek - łyżki drewnianej, który 
wprowadzamy między zaciśnięte zęby i podważając 
otwieramy usta; przez chusteczkę lub gałganek, 
ażeby uniemożliwić  wyślizgnięcie się, chwytamy 
w palce język i wyciągamy go nazewnątrz, drugą 
ręką ciągle przytrzymując łyżkę,tkwiącą między zę- 
bami, ażeby uniemożliwić przygryzienie języka, Ро- 
wierzając trzymanie wyciągniętego języka komuś 
z obecnych, możemy wreszcie przystąpić do sztucz- 
nego oddychania. 

Jest рате sposobów sztucznego oddychania. 
Najdogodniejszą jest metoda Sylvestera, którą zaraz 
omówimy. Klękamy w głowach pacjenta, chwytamy 
go mocno oburącz za okolice łokci i odchylając się 
całem ciałem ku tyłowi, odciągamy możliwie najda- 
lej ręce topielca w tył i na boki. W ten sposób wy- 
konywujemy wdech, który musi się objawiać chara- 
kterystycznym  świstem powietrza, przenikająceśo 
do płuc. Na szczycie wdechu zatrzymujemy ręce na- 


Usuwanie wody z dróg odde- 
chowych topielca, 


Sztuczny oddech metodą Sylvestera — wdech. 


sze na chwilę, poczem wykonywujemy wydech, 
spuszczając ręce topielca i naciskając mocno jego 
łokciami klatkę piersiową. W tej pozycji czekamy 
chwilę, poczem robimy następny wdech, znów wy- 
dech i t. d. Robimy to miarowo, rytmicznie i to z ta- 
ką szybkością, by na jedną minutę przypadło od 16 
do 20 oddechów. Dobrze jest jeżeli iktoś, patrząc na 
zegarek i licząc głośno raz, dwa, raz dwa, podaje 
nam czas każdego wdechu i wydechu, by ułatwić 
utrzymanie tempa. 


Sztuczny oddech robimy do chwili, aż chory 
zacznie oddychać głęboko i miarowo bez naszej po- 
niocy. Wtedy dopiero puszczamy język i usuwamy 
tkwiącą między zębami łyżkę. Teraz dopiero mamy 
możność topielca rozebrać, o ile jest ubrany, wy- 
trzeć do sucha i okryć, aby się rozgrzał, Nieprzyto- 
mnemu mie dajemy nic do picia. Dopiero, gdy się 
upewnimy, że pacjent nasz odzyskał przytomność, 
daje mu się napić mocnej herbaty lub kawy, ewentual- 
nie z niewielkim dodatkiem wódki lub wina. Zazwyczaj 
na tem kończy się nasza interwencja, gdyż topielec od- 
dychający i przytomny nie wymaga dalszego lecze- 
nia. Dla pewności jednak lepiej zawsze poprosić le- 
karza o skontrolowanie: 


Sztuczny oddech metodą Sylvestera — wydech. 


Podobnie, jak z topielcem, postępujemy z wisiel- 
cer lub zasypanym ziemią, gdyż w obu tych wypad- 
kach mamy do czymienia z zatrzymaniem oddychania. 
Cała więc nasza interwencja ogranicza się do sztucz- 
nego oddychania; oczywiście nie potrzebujemy uprze- 
dnio usuwać wody z przewodu oddechowego, nato- 
miast zawsze pamiętać trzeba o uprzedniem usunięciu 
zapadniętego języka. W obu tych wypadkach dal- 
sza opieka lekarska jest konieczna. 


Ratowanie iporażonego prądem elektrycznym, 
lub rażonego piorunem sprowadza się również do 
sztucznego oddychania. Pamiętajmy, że porażonego 
prądem nie wolno dotykać, dopóki jest on połączony 
z przewodnikiem elektrycznym, gdyż wtedy ratujący 
również ulegnie porażeniu. Jeżeli nie możemy wyłą- 
czyć prądu, musimy przez grube gumowe rękawice, 
lub długiemi tykami dnewnianemi, zachowując ostroż- 
ność, odsunąć porażoneśo od przewodników elek- 
trycznych i dopiero wtedy możemy przystąpić do ra- 
towania. Wbrew ogólnemu mniemaniu, nie wolno 
rażonego prądem lub piorunem zakopywać do ziemi, 
gdyż utrudnia to tylko lub wręcz uniemożliwia od- 
dychanie: Każdy porażony prąden: lub piorunem mu- 
si być oddany pod opiekę lekarską. 


Dr. Grzegorz Fedorowski. 
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STRZELCY MIŁUJĄ NARTY 
Kurs narciarski warsz. oddziału Fort- Bema w Zakopanem 
Jakże czarownie brzmi słowo: — „Zakopane“. Пе zawie- Nazajutrz pogoda była piękna i mrożźna, їо też szliśmy 


ra w sobie miłycn i słodkich wspomnień. Teraz właśnie, kie- 
dy na tę naszą wycieczkę turystyczno-sportową patrzymy z lo- 
іи ptaka, teraz kiedy suma wszystkich wrażeń i wyobrażeń ta- 
ką łudzącą baśń przypomina — teraz dopiero całe piękno jej 
odczuwamy! Przypominam sobie ten dzień. Niejedno serce moc- 
niej biło i radośniej, że za kilkanaście godzin ujrzy wspaniałe 
śniegiem otulone turnie. 

Ruszył pociąg i sunął szybko, przystając na małych przy- 
stankach dla „złapania oddechu”. 

O wschodzie słońca zamajaczył przed nami stary, mgłą 
spowity Kraków, W skupieniu ducha podziwialiśmy ogrom i 
przepych Wawelu, w modlitewnem milczeniu chyliliśmy czoła 
przed sarkofagami tych, którzy w sercu sławę Polski nosili. 

Opuszczamy Kraków, unosząc w duszach nigdy nieza- 
tarte wrażenie, Pociąg ruszył. Pędzi z szaloną szybkością. bu- 
cha kłębami рагу, jak smok potworny, to znów wykręca się po- 
woli, niedołężnie, jak wąż wielki, sycząc gniewem, to znów sa- 
pie ciężko jak siłacz zmęczony. Bułory lekko uderzały wyda- 
jąc monotonny, ciągły huk — biło serce pociągu. Przez bory 
przekradał się cichaczem, a wpadając w wąwozy huczał jak 
orkan, wydając tępe jęki. W miarę zbliżania się do celu, po- 
czął charczeć, piszczeć, dyszeć, jak starzec schorzały. Coruz шої- 
niej i wolniej piął się w górę, to znów sunął naprzód, by po 
chwili wrócić znów do uciążliwych wspinań. 

Myśmy tymczasem w wagonie prowadzili ożywioną dy- 
skusję na temat, naturalnie — Zakopanego, nart, saneczek no 
i co najważniejsze — śniegu, bo jeszcze w Nowym Targu pola 
są zupełnie zielone, jak na wiosnę. To też niepokój, czy śnieg 
będzie w Zakopanem, coraz bardziej mącił nasz humor 

Caly spór rozjaśnił cudowny widok. Góry, góry prawdzi- 
we lekko śniegiem przyprószone! Wszyscy rzucamy się do okien, 
podziwiając w niemym zachwycie piękno i majestat gór. Po- 
ciąg tymczasem wtaczał się powoli na stację. 

Przekonaliśmy się, że ze śniegiem nie jest tak źle. Poje- 
chaliśmy sankami do swej kwatery, to jest do Schroniska Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego i w godzinę późnie! wszy- 
scyśmy spali snem sprawiedliwych. 


Wpatrywaliśmy się chciwie w kontury gór, pragnąc wi- 
dok raztaczający się przed nami zatrzymać jaknajdłużej 
w pamięci. 


na spacer do Doliny Strążyskiej żwawo i wesoło, zwłaszcza, 
że zachęcał nas do tego malowniczy widok i krótkie, ale sta- 
nowcze nawoływanie przewodnika górala „w dyrdy, w dyrdy". 
Wróciliśmy pełni wrażeń. Teraz, przebrani w narctarskie 
ubrania, wymykamy się cichaczem z ,deskami' na jazdę”, 
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Asy i asiki narciarskiego oddziału Z. $. „Fort Bema", 


Czekała na nas jeszcze wycieczka na Halę Gąsianicową. 
Droga па Halę Gąsienicową nie była tak łatwa, zwłaszcza, że 
topniejący śnieg podczas nocy zamarzł i stworzył zlodcwaciałą 
pochyłość, Nic też dziwnego, że wyprawa nasza obfitowała ш 
szereg komicznych przygód. W takim to nastroju zbliżumy się 
powoli do Hali Gąsienicowej. Zaczęły się wychylać, jakby z 
pod ziemi, kościste turnie, lekko przymglone. Za chwilę u nóg 
naszych leżała Hala Gąsienicowa. Grań „Orlej Perci“ otoczyła 
ję półkolem. Zaczęliśmy teraz bliżej przypatrywać się stromym 
zboczom Kościelca, na którym znalazł śmierć najlepszy polski 
taternik, prołesor Świerz. Zdawałoby się, że te grozą śmierci 
ziejące nagie skały mają w sobie coś odpychającego, odraża- 
jącego — jest przeciwnie. Coś tkwi w nich żywego, «oś żyje 
w tych postrzępionych wierchach, coś tajemniczo szepce do 
ucha — „a gdyby tam wejść“. 

Wpatrzeni w ten cud natury, powoli zbliżamy się do 
„Czarnego Gąsienicowego Stawu". Tutaj śnieżne turnie wpa- 
trują się w lustrzaną toń jeziora i tam odbijają się w tanecz- 
nym, rytmicznym ruchu fal, Oglądamy jeszcze pamiątkową ta- 
blicę Jana Kasprowicza — piewcy gór, wmurowaną w nowe 
schronisko Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Powrotna 
droga mija nam szybko, bo przecie szybko idziemy, a raczej 
biegniemy w dół, naturalnie z dość częstemi upadkami. Zmę- 
czeni, no i trochę zziębnięci, oczekujemy z upragnieniem dnia 
następnego, który ma nam przynieść wycieczkę na saneczkach 
do ,,Morskiego Oka". 

Jedziemy stępa. Nie można przecież minąć słynnych wo- 
dogrzmotów Mickiewicza i dlatego zatrzymujemy się tutaj na 
kilkanaście minut. 


Jał w kotle piekielnym rozwścieczona i spieniona woda, 
kipi i burzy się ciągle, nieustannie spadając z wielkim hukiem 
w przepaść, wydostaje się za chwilę na powierzchnię poto, by 
znów runąć ze zwierzęcym wyciem między urwiska. Prowadzi 
ona nieubłaganą walkę z twardemi skałami, pragnąc їг rozbić 
i wydostać się na szersze tory. I wieki całe trwa tu walka 
dwóch tytanów wśród strasznego huku i wycia, Porywa ze so- 


trać STRZ 


bq olbrzymie złomy skalne i wśród piekielnego śmiechu tłucze 
bezlitośnie o dno, by rozbić je na pył drobny. Oszołomieni szu- 
mem wodospadów, zbliżamy się do ‚Morskiego Oka“. 

Przed nami zamajaczył olbrzymi, szary, potężny, grani- 
towy mur, sięgający nieba. Zda się że tu koniec świata i że 
przez {еп zwał granitowy nikt się nie przedostanie. A u stóp 
„тиги“ rozlane lśniące fale kołyszą się i zabawnie uderzając 
o brzegi, prowadzą lekki flirt z obojętnemi skałami. 

Na przeciwnym brzegu jeziora rozsiadł się, jak w kon- 
iesjonale ponury „Mnich“, jeden z najniebezpieczniejszych 
szczytów Tatr. Zgarbiony w modlitewnej postawie, wpatruje się 
obojęśnie w głębinę, jakgdyby tam szukał rozwiązania tajemnej 
zagadki bytu. Ale przewyższają go o głowę „Mięguszowieckie 
Szczyty“, „Cubryna”, „Żabi Коп" i „Rysy“, Na tych to szczy- 
tach historja obojętna ręką wykreśliła пат granice; tutaj koń- 
czy się Polska. 

Błędnemi z upcjenia oczyma gonimy wzrokiem po szczy- 
tach, sami nie wiedząc, czego szukamy, Na głos przewodnika 
wzywający nas do powrolu nikt się nie odezwał, nikt nie pro- 
testował. Machinalnie, i leniwie odjeżdżamy wolniuteńko, ale 
twarze długo jeszcze zwrócone sę w stronę gór. 

W takim nastroju mijamy Jaszczórówkę i wjeżdżamy do 
schroniska. Po chwilowym odpoczynku większa część obywateli 
wyjeżdża na narty. Zapał był tak wielki, że nawet po najuciąż- 
licwszej wycieczce nas! narciarze mimo ciemności nie zapominali 
o nartach. 

Rankiem wyruszamy do Kościeliskiej. Idziemy szosą 
przeszło 8 kilometrów. Dolina Kościeliska ma też swoje piękne 
ustronie. Przedewszystkiem „Wąwóz Kraków“. Tutaj natura 
wykuła całe minjaturowe miasto królewskie, Jest więc Wawel, 
jest Brama Florjańska, są Sukiennice, Kościół Marjacki i 1, а. 
Pozałem zwiedzamy „Smoczą Јате" oraz podziwiamy „Śpią- 
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сево Rycerza”, który jak głosi legenda ma kiedyś powstać i 
pobudzić swych braci i wodzów drzemiących na Wawelu, 

Wracamy do schroniska. Nazajutrz część nieustraszonych 
obywateli wybiera się na Gewont. Minąwszy Halę Kornradową 
rozpoczynamy powolne wdrapywanie się na przełęcz wiercho- 
wą. Teraz już „па balyku“ wspinamy się na szczyt. Zlodowa- 
ciale skały odpychają od siebie i co chwila ktoś delikatnie 
zjeżdża w dół, by znowu piąć się w górę. Ale wkońcu dzięki 
pomocy boskiej (bo obywatelki już dawno się modlily) wkracza- 
my triumfalnie na Gewont, Stoi na nim żelazny krzyż wysoko- 
ści około 15 mtr. Na szczycie panuje spokój, wiatru niema. U 
nóg naszych gdzieś w głębinie rozsiadło się Zakopane. Widać 
całe miasto jak na dłoni. Zachwycamy się pięknym widokiem, 
ale trzeba schodzić, O ile wejście jakoś poszło, to z zejściem 
było trochę gorzej. Jedni „zjechali“ dobrowolnie, innym szko- 
da było spodni no i kości. Ale jakoś tam poszło, dość że w o- 
czach pozostałych w domu obywateli urośliśmy do roli bohate- 
rów, którzy nawet „Gewont* zdobyli. То też od tej chwili sta- 
nowiliśmy w wycieczce „wyższą kastę". 

Po powrocie dowiadujemy się, że jeden z naszych bywa- 
teli, nie mając odpowiedniego ekwipunku, wybrał się na narty 
w długich czarnych spodniach, lakierkach i meloniku. Można 
sobie wyobrazić humor „pod Krokwią', gdy znalazł się tam 
taki sportowiec z Bożej łaski. Obładowani pamiątkami paku- 
jemy się na dworzec. Do odejścia pociągu mamy jeszcze chwilę 
czasu, więc wylegamy wszyscy na peron i caiemi płucami wdy- 
chamy powietrze „za zapas”. 

Wtem „рап w czerwonej czapce” podnosi rękę... odjazd! 

Wagony lekko zakołysały się. Z okien przedziału wy- 
chyliły się głowy, oczy teraz wpatrzyły się chciwie w kontu- 
ry gór, a dłonie machinalnie posyłały ostatnie pożegnanie ko- 
chanym górom. А А. Muchniewski. 


ЈАК NA ZAGRODZIE 
PRZETRWAC ROZUMNIE KRYZYS»? 


Na naszym drobnym warsztacie rolnym należy nie- 
tylko zachować poprzedni stan posiadania gospodar- 
czego, lecz również wygryźć wprost z tej naszej skiby 
znaczne jego ulepszenia jeszcze w okresie samego kry- 
ZYSU. 
Sam człowiek do tych rzeczy nie dojdzie własnym 
rozumem, dlatego też musi uczęszczać na zebrania kó- 
tek rolniczych i spółdzieini, by tutaj omaw:aćt z in- 
struktorami, co i jak robić, oraz korzystać z pomocy 
dobrych książek gospodarczych 


PRACUJ UMIEJĘTNIEJ I SPOŻYWAJ WIĘCEJ. 


Oczywiście w warunkach kryzysu dzisiejszego, na- 
wet małe gospodarstwa, które są w dostatecznej mie- 
rze obsługiwane tylko przez samą rodzinę gospodarza 
bez robotników najemnych, produkują zbyt drogo na 
sprzedaż gotówkową; natomiast bezwzględnie te pro- 
dukty opłaca się produkować dla zwiększonego spoży- 


cia własnego, (mleko, jaja, ogrodowizny, zboża, ziem- 
niaki, tłuszcze, mięso) z warunkiem, że wytwarzanie to 
odbywa się bez jakichkolwiek pożyczek gotówkowych. 

Stąd powstać mogą pewne nadwyżki w gospodar- 
stwie po własnem spożyciu. Nadwyżki te spieniężone w 
spółdzielniach, stanowić będą pewien kapitał gotów- 
kowy: 

Właśnie dlatego, że wartość tego kapitału dla 
rolnika jest ogromna, zagospodarowanie niem musi 
być nader rozważne. 


KASA OSZCZĘDNOŚCI JEST SKARBEM *ROL- 
NIKA. 


Jak z tą nadwyżką postąpić? Przedewszystkiem 
część tej gotówki należy niezwłocznie złożyć na ra- 
chunku oszczędnościowym w P. K. O. lub w Kasie 
Spółdzielczej Stefczyka, z mocnem postanowieniem, 
że jest to rezerwa na wypadek jakiejś strasznej pla- 
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gi (powódź, pożar, śmierć w rodzinie, ciężkie kale- 
ctwo, niebezpieczna choroba i t. p.) 

Część zaś druga musi być zachowana, jako go- 
tówka obrotowa w życiu codziennem: Najwięcej jed- 
nak z tych drobnych pieniędzy pójść musi na opłace- 
nie podatków i świadczenia społeczne, na ѕріасапіе 
długów poprzednio zaciągniętych w latach pomyśl- 
niejszych. 

TRZEBA KOŃCZYĆ Z DŁUGAMI. 

Państwo nasze stworzyło warunki prawne, w któ- 
rych rolnik kez obawy licytacji swego mienia. może 
obecnie powoli długi swe spłacać. Korzystajmy z te- 
śo wielkiego dobrodziejstwa, nie dlatego by nie pła- 
cić, lecz by rzeczywiście z całą starannością w miarę 
sił swoich przedewszystkiem pozbyć się tych długów. 
To da rolnikowi możność w latach lepszych, które 
jednak nadejdą niebawem, ze spokojną głową przy- 
stąpić odrazu do gromadzenia oszczędności dla zwięk- 
szenia swego nadwątlonego majątku. 


JAK KASOWAĆ SZACHOWNICE ZAPOMOCĄ 
KURKI. 

Jest jeszcze jedna plaga naszego życia, a miano- 

wicie: szachownica gruntów i serwituty, które zabi- 
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ZAWODY BOKSERSKIE 
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јаја w zarodku jakikolwiek postęp w życiu rolnika 
polskiego. 

Zachodzi pytanie, czy kryzys światowy powinien 
powstrzymywać rolnika od ponoszenia kosztów na 
usunięcie tvch klęsk gospodarczych. 

Nie, nie j jeszcze raz nie. Lepiej więcej wypro- 
dukować przy wzmożonej pracy rąk całej rodziny, 
lepiej tę produkcję sprzedać tanio, lecz nie wolno 
zaniechać niczego, by ta szachownica i serwituty zo- 
stały usunięte jaknajprędzej, nawet w czasie kryzysu. 

Tylko ci, którzy uporają się z temi rzeczami, bę- 
dą mogli, gdy jutrzenka lepszej doli zaświła na za- 
grodzie, niezwiocznie stanąć do odbudowy swojej oj- 
cowizny. Te wielkie rzeczy dla wsi naszej robić moż- 
na prawie z niczego, niech zaświadczy o tem fakt. 
że dwie nasze dobre kurki umiejętnie karmione i w 
cieple chowane, dać mogą z jaj i mięsa w ciągu roku 
kwotę zupełnie wystarczającą na pokrycie kosztów 
scalenia całego hektara ziemi. 

« Widzimy więc, że do wielu rzeczy w warunkach 
nawet najtrudniejszych trzeba brać się raźnie, rozum- 
nie, z wiarą w powodzenie i oczywiście bez utyskiwań 
i narzekań, bo to są właśnie najwięcej zdradliwi to- 


warzysze niedoli: 
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-= Między reprezentacjami Z. S. Lublin — Warszawa 


Dnia 22 'ub. m. odbyły się w nowym gmachu Y. M. 
С A. w Warszawie zawody pięściarskie między re- 
prezentacjami Z. S. Lublin i Z. 5. Warszawa. Zwy- 
cięstwo odniosła reprezentacja Warszawy w stosunku 
13.93, 

To przygniatające zwycięstwo należy przypisać 
bardzo prymitywnej technice lubelskich zawadni- 
ków oraz małej rutynie meczowej. Pozatem był to 
jedyny zdaje się w dziejach stolicy mecz bokserski, 
podczas którego aż 3 za- 
waidnikków poddało się, 


Zawodnik, który bez 
widoczneśo powodu pod 
daje się, nie jest właści- 
wie materjałem na pięścia 
rza, który jak każdy do- 
bry sportowiec powinien 
walkę doprowadzić do 
końca bez względu na jej 
wynik, 

Bokserzy lubelscy mu 
szą jeszcze sporo jako 
młodzi zawodnicy popra 
cować nad swą techniką 
tem bardziej, że materjał 
ludzki jest pierwszarzę- 
dny i dający duże widoki 
na przyszłość. Specjalnie 
podobał się twardy Ur- 
ban, który trafił na najsil- 


Bokserzy oddziału Z. 5. Fort Вета na zawodach pięś- 
ciarskich między reprezentacjami Z. S. Lublin — War- 
szawa godnie reprezentowali stolicę. 


niejszego pięściarza zespołu warszawskiego Kostrze- 
wę oraz Budzyński, który powinien był według ,gło- 
su ludu“ z galerji walkę wygrać. 

Zespół Z. 5. Fortu Bema, który w całości repre- 
zentował Warszawę, był mniej więcej równy. Wszy- 
ссу naogół zawodnicy byli wytrzymali, technicznie 
Już zaawancowani, a tacy jak Wichliński, Olszewski, 
Kostrzewa i Strzelec byli jak na ogólną klasę war- 
szawską b. dobrzy. Należy jedynie urządzać więcei 
spotkań, a drużyna po 
mistrzostwach podciągnie 
się silnie i może słusznie 
pretendować do mistrzo- 
stwa Zw. Strzeleckiego 

Zawody prowadzili sę 
dziowie Okręg. Zw. Bok- . 
serskiego z Warszawy. 
Imprezę zaszczycili obec 
nością goście еѕіойѕсу, 
którzy niestety trafili па 
najgorsze walki dnia. Wy 
niki techniczne zawodów 
przedstawiają się паѕіе- 
pująco. 

Waga musza—Frenkel 
(L) — Banaś (W) zwycię- 
ża lubliniak po b. ładnej 
walce, w. kogucia — Leo 

(L) Wielgasiewicz (W) 


walka  nierostrzygnięta; 
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Piotrowski (W) — Oskiera (L), zwycięża w pierw- 
szej rundzie Oskiera przez К. о, piórkowa — Józ- 
wicki (L) — Olszewski (W) — lubliniak poddaje się, 
w. lekka — Mełwa (L) — Wichliński (W), po dosyć 
dobrej walce Mełwa poddaje się w drugiej rundzie, 
w. pół średnia — Budzyński (L) — Gutkowski (Е. 
В.) zwycięża Gutkowski na punkty, w. średnia — Ur- 
ban (L) — Kostrzewa (W) — najlepsza walka dnia. 
Zwycięża lepszy technicznie Kostrzewa. Urban bardza 
W ŻY na ciosy, i silnym  ciosie własnym — 
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SPOŁECZEŃSTWO ORGANIZUJE SIĘ 
W "TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ Z. 5. 


Z LIPSKA n/Wisłą piszą: Zarząd oddziału Zw. Strzel. 
w Lipsku n/Wisłą, woj. kieleckie, zaprosił w dniu 4 grudnia 
1932 г. do lokalu szkolnego miejscowe społeczeństwo na poga- 
dankę o ideologji Zw. Strzeleckiego. Na treść pogadanki zło- 
żył się odczyt ob. prezesa Leona Będłonia p, t. „Historja Zw. 
Strzeleckiego", Po odczycie zebrani wyrazili chęć założenia 
Koła Przyjaciół Zw. Strzeleckiego, któreby materjalnie i moral- 
nie, wspierało miejscowy oddział, Zebrani w liczbie 30 osób 
przystąpili do Koła podpisując deklaracje na członków 


wspierających 
ее Marjan Sołkiewicz, 


_ STRZELCZYNIE DAJĄ PRZYKŁAD 
OBYWATELSKIEJ PRACY DLA PAŃSTWA. 


W WARSZAWIE w pierwszej połowie stycznia odbył się 
dwutygodniowy kurs dla komendantek oddziałów okręgu war- 
szawskiego. Słuchaczkami, których było 43, były pnzewaznie 
nauczycielki. Przedewszystkien. należy podkreślić przyjazny 
nastrój, jaki panował przez cały czas trwania kursu między 
słuchaczkami i serdeczne ustosunkowanie się do nich kieto- 


W świetlicy Z. S. w Libiążu długie wieczory zimowe wypeł- 


niają strzelcom czasopisma i gry świetlicowe. 


тж 
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będzie — jeśli nabierze techniki pierwszorzędnym 
pięściarzem, w. pół ciężka — Woźniak (1). — Strze- 


les (W) poddaje się w 2 rundzie. Woźniak wykazał 
małą wytrzymałość oraz b małe wyrobienie technicz- 
ne: 

Widocznie lublinianie nie mają u siebie odpowied- 
niego trenera, by podnieść boks na lepszy poziom 
techniczny. Niechże tak wysoko przegrany mecz bę- 
dzie na przyszłość wskazówką, gdzie szukać słabych 
stron lubelskiej reprezentacji. M.K. 
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wnictwa. To niezmiernie ułatwiło pracę, której było bardzo 
dużo. A więc wychowania obywatelskie, nauka służby, muszira, 
trochę gazoznawsiwa, higjeny i strzelectwa, no i wychowanie 
fizyczne. Czasami na wykładach role zmieniały się i słuchaczxi 
pytały, a wykładowczyni musiała szczegółowo odpowiadac. 
Pytały te, które jeszcze z pracą strzelecką nie zetknęły się 
i nie miały o niej pojęcia, bo i takie były słuchaczki. Duża 
ilość tych pytań świadczy o ich zainteresowaniu się pracą strze- 
lecką, a to daje gwarancję, że rozpocznie się ona tam, dokąd te 
słuchaczki kursu powrócą. Trochę gorzej było z musztrą, Trudno 
było niewiastom zapamiętać właściwą melodję małego słów ka 
„„baczność” i nie wiedziały, w którem miejscu trzeba umieścić 
„па moją komendę”. Ale dobre chęci ogromnie pomogły i kań- 
cowe egzaminy wypadły bardzo dobrze. Mam wrażenie, że 
jednak najchętniej zajmowały się w. Ё, bo na ćwiczenia 
uczęszczały pilnie, choć w pierwszych dniach skarżyły się że 
wszystkie kosteczki bolą. Nauczyły się parę pląsów i рІаѕаїу 
zapamiętale na każdych ćwiczeniach może dlatego, że to kar- 
nawał, a przepustkę na miasto otrzymać było rzeczą niezmier- 
nie trudną, Dwa tygodnie zleciały prędko, żadna się nie spo- 
strzegła, jak nadszedł dzień zakończenia. Na zakończenie ol- 
było się uroczyste zaprzysiężenie strzelczyń, a potem popisy 
i herbatka dla zaproszonych gości, Po herbatce trochę polań- 
czyło się, lecz zabawa ta skończyła się wcześnie, gdyż naza- 
jutrz rano trzeba było jeszcze pójść na strzelnicę. Wyniki na 
strzelnicy były dobrze, Niektóre strzelczynie uzyskały nawet 
odznaki strzeleckie, Popołudniu już rozjeżdżały się z tą myślą, 
że jeszcze kiedyś spotkają się na wspólnym pracy 


strzeleckiej. W. кр 
. Czajkowska. 


terenie 


MNOŻĄ SIĘ ŚWIETLICE STRZELECKIE. 


Z KRAKOWA piszą: — Ostatnio odbyło się w od- 
dziale Z. S. Kraków—Krowodrza uroczyste ‘otwarcie świe- 
tlicy. Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w kościele św. 
Marka, na którem był obecny płk. Brożek — protektor od- 
działu wraz z oficerami 20 p. p., przedstawiciele komendy mia- 
sta i powiatu Z. S. w osobach zastępcy komendanta ob. komp. 
St. Żura, adjutanta ob. komp. Е. Fordeya i referenta prasowego. 
Po nabożeństwie pomaszerował oddział Z. S. Krowodrza przy 
dźwiękach orkiestry 20 p. p. ulicami Krakowa do swej nowej 
świetlicy przy ul. Mazowieckiej 111. O godz. 10-tej wygłosił do 
strzelców w imieniu komendy miasta i powiatu Z. S. Kraków 
ob. komp. St. Żur okolicznościowe przemówienie, w którem krót 
ko określił cele i zadania świetlicy strzeleckiej. Po odegraniu 
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przez orkiestrę hymnu państwowego ob. komp. Żur rozdał sze- 
теб nagród i dyplomów uczestnikom zawodów strzeleckich o 
mistrzostwo oddziału Z. S, Krowodrza, wręczając między innemi 
honorową nagrodę, ufundowaną przez zarząd i komendę miasta 
i powiatu Z. S. Kraków w postaci bronzowego posążka Józefa 
Piłsudskiego na koniu, Następnie przemawiał delegat B.B.W.R. 
J. Kudasiewicz, życząc oddziałowi pomyślnego rozwoju oraz 
prezes oddziału Z. S. Krowodrza J. Taraba, dziękując p. płk. 
Brożkowi i przedstawicielom władz strzeleckich za obecność na 
uroczystości, poczem orkiestra odegrała marsza „Pierwszej Bry- 


gady". 
Jan Marek. 


* * 
* 


Z WŁODZIMIERZA piszą: Odbyła się tutaj uroczystość 
otwarcia świetlicy Związku Strzeleckiego przy Publ, Szkole 
Zawod. Dokszt. Na uroczystość przybyli: p, starosta Kubicki 
z żoną, p, płk. Ząbkowski, p. mjr. Światkowski i wiele innych. 
W sali gimnastycznej zebrana młodzież powitała gości, a ob. 
komendant Wawrzynowicz złożył p, staroście raport poczem 
p. starosta Kubicki dokonał aktu otwarcia świetlicy, Sama świe- 
tlica jakkolwiek skromnie wyposażona, jednak pięknie się re- 
prezentuje, Jest tam kilka rodzajów gier dla młodzieży, jak: 
szachy, warcaby, Chińczyk, oraz pożyteczne książki i ty- 
godniki. 

J. Wawrzynowicz, 


+ к 
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W STARYM SAMBORZE dnia 7 stycznia b. r. przy ni- 
„dziale władz i przedstawicieli społeczeństwa odbyło się ро- 
święcenie i otwarcie świetlicy strzeleckiej, Po uroczystem o- 
twarciu świetlicy odbyła się wieczornica. 


STARSZYZNA STRZELECKA RADZI 


W ZALESZCZYKACH, w świetlicy seminarjum nauczy- 
cielskiego odbyła się odprawa komendantów oddziałów Związku 
Strzeleckiego męskiego i żeńskiego oraz drużynowych oddzia- 
łów harcerskich. Odprawę zarządził obywate! kpt, Dietrich, ko- 
mendant p. w. w porozumieniu z obywatelem inż. Domańskim, 
komendantem powiatu Związku Strzeleckiego. Nadto wzięli 
'udział w odprawie przedstawiciele zarz. pow. Z. S. w osobach 
dyrektora seminarjum nauczycielskiego ob. Emila Mysłowskie- 
go, inspektora szkolnego ob. Jana Rygla i kierownika szkoły 
powszechnej ob. Jana Zielińskiego. Sprawozdania oficerów 
kompanijnych i komendantów oddziałów wykazały, że praca 
„strzelecka w powiecie rozwija się coraz lepiej i że zrozumienie 
potrzeby wychowania obywatela żołnierza — szczególnie tu 
na Kresach — jest z każdym dniem silniejsze. 


NA FRONCIE WYCHOWANIA 
OBYWATELSKIEGO. 


Z KRZEMIEŃCA piszą: Zorganizowany staraniem kie- 
'rownictwa powiatowego Związku Strzeleckiego przy poparciu 
władz szkolnych 4-ro - dniowy kurs oświaty pozaszkolnej dla 
referentów wychowania obywatelskiego i dyrygentów. kół lu- 
dowych związku młodzieży wiejskiej odbył się przy udziale 
52 uczestników w dniach od 19 — 22 listopada 1932 r. Pro- 
śram zajęć kursu obejmował wykłady poświęcone zasadom 
wychowania obywatelskiego i ruchu świetlicowego z podzia- 
łem: zasady wychowania obywatelskiego, samokształcenie, 
czytelnictwo w świetlicy, konkursy dobrego czytania książki, 
odczyty, gawędy i gry umysłowe, wieczornice i zabawy oraz 
godziny poświęcone kulturze muzycznej wsi z podziałem: 
"umuzykalnienie wsi, organizacja chórów ludowych, repertuar 


pieśni i praktyka dyrygencka w 'chórach ludowych, popisy 


Uczestniczki kursu komendantek oddz. Z. S. Okręgu I, zor- 
gunizowanego w Warszawie, w czasie feryj szkolnych. 
W środku ob. Czajkowska, instruktorka w. f, Кату Głównej. 
konkursów chórów ludowych, pieśni ludowe i marszowe, 
Z wykładowców z poza terenu powiatu na kurs przybyli: de- 
legat Kuratorjum Łuckiego Okręgu Szkolnego p. Jan Dec oraz 
instruktor Zarządu Głównego Z. S. ob. dr. J. Кограіа, Kurs 
odbywał się w sali kolumnowej Liceum Krzemienieckiego. 
Wspólne kwatery z utrzymaniem w internacie licealnym, 
z których uczestnicy kursu wraz z prelegentami korzystali 
zbiorowo, dały uczestnikom kursu możność przepędzenia 4 
dni poświęconych kursowi w koleżeńskiej atmosferze grupy, 
skupionej około wspólnego celu: pracy dla dobra i podniesie- 
nia terenu i wsi. 


* * 
* 


W KATOWICACH odbył się w czasie od 16 do 21 sty- 
cznia b. r. skoszarowany kurs referentów wychowania obywa- 
telskiego w Zw, Strzeleckim z terenu powiatów śląskich, Kurs 
obejmował zagadnienia teoretyczne, oraz zajęcia świetlicowe. 
Na kursie panowała wzorowa dyscyplina, cechowało zaspół kur- 
sowy zgranie się oraz podniosły nastrój, który przeszedł w 
szczery entuzjazm do pracy nad wychowaniem młodego poko- 
lenia na Śląsku w duchu państwowo-obywatelskim. Zespół kur- 
sowy odwiedził oddział Z. S. w Bogucicach, który przeprowa- 
dził bardzo udatnie pokaz kilkunastu inscenizacyj pieśni legjo- 
nowych i strzeleckich. 


SZKOLIMY SIĘ NA DOBRYCH ŻOŁNIERZY. 


Z PODGRODZIA piszą: Dnia 22 ub. m, odbyła się kon- 
centracja oddz. Z. S. z Borowej, Czarnej, Pilzna i Podźrodzia. 
Wczesnym rankiem pomimo silnego mrozu zebrały się na roz- 
kaz punktualnie bardzo odległe oddziały na oznaczone miej- 
sce zbiórki, Po odebraniu raportu przez pow. Komendanta ob, 
A. Buszkę, kompanja wzięła udział w nabożeństwie i złożyła 


wieniec na grobach bohaterów 1863 r. 
Jan Ма. 


* 


W RYPINIE odbyły się 14 i 15 ub. т, dwudniowe ćwicze- 
nia Z. $. z powiatu rypińskiego. Udział w ćwiczeniach wzięło 
263 strzelców, w tem dwudziestu oficerów. Ćwiczenia odbyły 
się w obecności d-cy 67 pp. Tematem ćwiczen'a był marsz u- 
bezpieczony oraz działania орбіпіајасе. Ćwiczenia zostały po- 
przedzone alarmem i koncentracją oddziałów w ośrodkach 
kompanijnych w ŚSwiedziebni, Osieku, Rypinie i Skrwilnie. 
W ćwiczeniach wzięli również udział starosta Staszewski, o- 

raz kilku członków zarządu powiatowego Z. S. 
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PRACA STRZELECKA W ODDZIAŁACH 
POSTĘPUJE NAPRZÓD 


W PRZEGALINACH MAŁYCH powiat” radzyńskiego od- 
dział strzelecki powstai przed niespełna dwoma laty i od 
początku istnienia musi wszystko wypracowywać własnemi si- 
łami i własnym hartęm, 
dzięki czemu zresztą prze- 
trwał najcięższe <hwile i 
dziś zdołał pozyskać sym- 


patje tutejszych mieszkań- 
ców, Oddział posiada włas- 
ną świetlicę i bibljotekę, 
sekcję chóru, która nawet 
zdołała zdobyć dyplom w 
dniu święta śpiewu ub. ro- 
ku na konkursie 
kim przeprowadzonym 
przez Związek Chórów Lu- 


Śnlewac- 


dowych w Radzyniu. a po- 
zatem posiada bardzo ruch- 
liwą sekcję miłośników sce 
ny, która zbudowała pięk- 
ną scenę i która w każde 
większe święto daje przed- 
stawienia, na które lud- 
ność badzo licznie uczęsz- 
cza, gdyż sąsiednie wioski 
przeważnie żadnych imprez 
nie urządzają, Przy oddzia 
le w tym roku powstał 
również zespół przysposo- 
bienia rolniczego, który 
znalazł duże uznanie za 
pracę zarówno wśród strzelców, jak i miejscowej ludności. 
W sporcie posiadamy w oddziale 5 P.O.S. i 3 odznaki strze- 
leckie. 


Eug. Dołbniak. 


* * 
* 


W SAMBORZE na podstawie uchwały -walnego posie- 
dzenia członków oddziału ukonstytuował się nowy zarząd na 
1933 rok z prezesem Boczarem na czele. 


* * 
* 


7 TURKI n/Stryjem piszą: W r. 1919 założono pierwszy 
oddział Z. S. w Turce n/Str. po odzyskaniu niepod!egłości. 
Obecnie Z, $. w pow, turczańskim liczy 16 oddz. męskich i 1 
żeński o ogólnej ilości członków ponad 600, Posiada świetlic 
11, boisk 3, bibijolek 3, orkiestr 1, kół teatr, 6, sportowych 2. 
Praca Z, S, w powiecie pogiębia się ме wszystkich prowadzo- 
nych przez organizację kierunkach, Niezależnie od wychowa- 
nia obywatelskiego i przysposobienia wojskowego liczni strzel- 
cy zdobywają odznaki strzeleckie, państwowe odznaki sporto- 
we, biorą udział w kursach i obozach i korzystając z górskiego 
terenu, z zamiłowaniem uprawiają narciarstwo. 


* * * 


Z RZESZOWA piszą: Pierwszy oddział Z. S. powstał w 
powiecie po wojnie w r. 1923 i składał się początkowo tylko z 
członków ćwiczących. Od r, 1926 datuje się w powiecie silny 
rozwój organizacji strzeleckiej. Dziś Z. S. posiada w powiecie 
rzeszowskim 69 oddziałów męskich i 5 żeńskich s ogólnej 
liczbie członków 2700 i członkiń 130. Świetlic strzeleckich jest 
w powiecie 13, boisk sportowych 8, bibljotek 7, orkiestr 2, chó- 
rów 7, kół teatralnych 15, kół sportowych 8. Praca Z, S, w po- 
wiecie z dniem każdym rozszerza się i pogłębia, 


* ж 
А * 


Strzelcy oddziału Giszowiec wybudowali przed świętami Bożego Naro- 

dzenia 40 stajenek betleemskicl:, które rozsprzedali wśród miejsco- 

wej ludności. Pieniądze ze sprzedaży przeznaczono na potrżeby od- 

działu. Na zdjęciu widzimy stajenki, wykonawców i projektodawców- 
członków Т-ша Przyjaciół Z. $. 


Z OLCHOWIEC, pow. Sanok piszą: Jednym z najbar- 
dziej ruchliwszych oddziałów naszego powiatu cddział 
Olchowce, który pod wzorowem kierownictwem ob. Rąpały — 


jest 


dyrektora szkcły miejscowej oraz ob. Porębskiego — ref. wych. 
obyw. zdążył osiągnąć poziom silnej placówki społecznej. Za- 
znaczyć trzeba, iż oddział ten pracuje w ujemnych warunkach 
bytu, gdyż wieś O:chowce 
zalicza się do najbiedniej- 


Dnia 


szych wsi powiatu, 


16,10 1932 oddział dał 
przedstawienie pod  tytu- 
iem: „Opiekun w zalo- 
tach" w budynku gmin- 
nym, po którem odbyła się 
zakawa, Następnie dnia 


23.10 1932 wyjechał zespół 
do Tyrawy wołoskiej w ce- 
lu propagandowym w związ 
ku z mającą tam powstać 
пома placówką Z. 5 Dnia 
5.12 1932 w porozumieniu 
z komendantem powiatu 
7. S. cb. Kameckim urzą- 


dził oddział w świetlicy 
własnej uroczystość „Św. 
Mikołaja” Фа biednej 


dziatwy szkolnej oraz dla 
dzieci bezrobotnych. Prze- 
mówienie do dzieci wy- 
giosił ob, Porębski, akcen- 
tując społeczną tendencję 
crganizacji strzeleckiej. Dn 
'8.1 1933 рса reżyserią ob. 
Porębskiego zespół arty- 
styczny odegrał w Olchowcach 4-ro aktowe „Jasełka“, Jed- 
nym z najbardziej na uwagę zasługującym czynem oddziału 
jest założenie stałej orkiestry smyczkowej, która na przyszłość 
zapowiada się bardzo pięknie. Oddział męski liczy obecnie 29 
członków, zaś oddział żeński 18 członkiń, 

Bolesław Borczyk. 


PIĘKNY PRZYKŁAD DO NAŚLADOWANIA 
Z GRAJEWA piszą: 


jewie założona 


Sekcja pszczelarska Z, 5. w Gra- 
przed rokiem z 'nicjatywy ob. Gajdowskiego 
Edwarda, znanego na terenie powiatu pszczelarza i ob. preze- 
па 1 komp. dr. Patryna, rozrosła się z kilkunastu do liczby 40 
ozłonków, posiadających 350 osad pszczelich w powiecie, O- 
prócz tego gmina Pruska ze względu na dużą odległoś: posia- 
da własną sekcję pszczelarską również przy Z. $, 
tyczna praca zarządu przejawiająca się w  rozroście liczby. 
członków, dobrze przyczynia się do rozwoju tej gałęzi 
gospodarczej w powiecie, 


Systema- 
pracy 


R. Brzozowska, 


ZE SCENY STRZELECKIEJ. 


W DOBREJ podczas świąt odegrane przez od- 
dział Związku Strzeleckiego nowe jasełka p. 1. „Gody Podha- 
lańskie“ były nadzwyczaj udatne, Przy wypełnionej po brzegi 
vali strzelcy wykonali efektowne tańce góralskie i śpiewy „ja- 
nosikowe sumne i wiyrchowe', Jasełka oddział odegrał także 
w Tymbarku. “ 

Wł. Wóicik. 


* * 
* 


Z HAJNÓWKI piszą: W dniach 8 i 14 stycznia b. r. 
oddział Związku Strzeleckiego w Hajnówce, który odniedawna 


Nr. 6 


stanął zdrowo na nogi i porwał się do życia, odegrał na cele 
kulturalno - oświatowe Związku i bezrobocie komedię p. t.: 
„Ciotka Karola” Т. Brandona. Zespół składał się z. członków 
oddziału i w stosunkowo krótkim czasie potrafił wystawić оза 
sztukę, nadspodziewanie dobrze. Trzeba 
przyznać, że miejscowe społeczeństwo Hajnówki doceniło pra- 
cę placówki Z. S. i mimo kryzysowych czasów poparło bardzo 
wydatnie akcję oddziału. W miłym nastroju goście spędzili tych 
kilka godziwych godzin śmiechu i zabawy. 


która wypadła 


ZWYCIĘŻAMY W PRZYSPOSOBIENIU ROLNEM. 


W TARNOPOLU rozpoczął się dnia 10 ub. т. dwumie- 
sięczny kurs przodowników rolnych Z. $. zorganizowany przez 
Wydział Rady Powiatowej. Na kursie znajduje się 35 człon- 
ków Z. S, z terenu powiatu tarnopolskiego, Na kursie oprócz 
przedmiotów fachowych prowadzi się pogadanki z zakresu wy- 
chowania obywatelskiego, craz z życia świetlicowego, W naj- 
bliższych dniach uczestnicy kursu przejdą krótki kurs narciar- 
ski, Sprzętu narciarskiego dostarczyła Komenda Podokręgu 
Z. S. Tarnopol z własnej wytwórni. 


POD ZNAKIEM TĘŻYZNY FIZYCZNEJ. 


Z MAKOWA piszą: ca!:ą organizację sportową w Mako- 
wie skupia w swych rękach Strzelec. Wymienić tu należy 
drużynę siatkówki, koszykówki, a przedewszystkiem piłkarską, 
która rozwija się świetnie pod kierownictwem d-ra Lustgarte- 
na, doskonałego znawcy sportu. Wyniki ostatnich spotkań są 
nasrawdę bardzo dobre. I tak: z kolonją przysposobienia woj- 
skowego w Suchej wygrano w stosunku 3;2, z Akademickim 
Klubem Sportowym w Suchej 2:0, z kolonją kolejową 2:1. 
Najpiękniejszym zaś sukcesem był nierostrzygnięty wynik 4:4 
uzyskany z OM - Boyem z Nowego Targu wzmocnionym repre- 
zentacyjnymi graczami Polski Konkiewiczem i Mauerem z Gar- 
barmi”, Żałować należy, że Maków nie brał udziału w rozśryw- 


и. РЕ ГЕ С 


OOO ЗНО 
135% 


kach o mistrzostwo Podhala, w których odegrałby bezwątpie- 
nia poważną rolę. Rozwój sportu piłkarkiego w Makowie jest 
zjawiskiem tem radośniejszem, że czyni on coraz dalsze postępy 
mimo niekorzystnych warunków terenowych boiska, oraz braku 
niwelacyj i oparkanienia. Wynika to oczywiście z braku nale- 
żytych funduszów, gdyż dobrych chęci nie brak. Pogłębienie 
Skawy i wybudowanie pływalni mogłoby dać podwaliny pod 
rozwój sportu pływackiego. Może w przyszłym sezonie da się 
to przeprowadzić. A kert tennisowy? Pomijając już liczną mło- 
dzież tutejszą, napewno znalazłaby tego 
najwytworniejszego sportu, jakim jest tennis, O tem też zamie- 


się masa amatorów 


rzamy pomyśleć na wiosnę. 


POSIEDZENIE PLENARNE 
NACZELNEJ RADY 
STRZELECTWA W POLSCE 


W niedzielę dnia 26 lutego 1933 г. o godz. 10-е} 
rano odbędzie się w Warszawie przy ul. Myśliwiec- 
kiej 5, w sali konferencyjnej Państwowego Urzedu 
Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojsko- 
wego drugie posiedzenie Naczelnej Rady Strzelectwa 
w Polsce. 

Porządek dzienny obrad obejmuje: przyjęcie рго- 
tokółu z pierwszego plenarnego posiedzenia, wybór 
wiceprezesów N. R. S., skład Naczelnej Rady Strze- 
lecwa w Polsce na r. 1933/34, sprawy komisyj i przy” 
jęcie uchwał, sprawa utrącenia dzikich zawodów, 
sprawozdanie komitetu budowy strzelnicy w Warsza- 
wie, wolne wnioski. 

Obecność wszystkich członków jest bezwzględ- 
nie konieczna. Uprasza się, aby wnioski były nade- 
słane do Biura N. R. S. na piśmie najpóźniej do dnia 
5 lutego b. r. celem rozesłania wszystkim członkom. 
Wnioski nadesłane po tym terminie nie będą mogły 
być przedmiotem obrad na tem posiedzeniu №. R. $ 


Oddział Z. S, Вар се urządził dla dzieci rodzin strzeleckich „choinkę dziecięcą”. Dzieci obdarzone zostały upominkami. 


r 


WIELKOPOLSKA PRZYJĘŁA GODNIE 


Drogich estońskich gości 


Zaprzyjaźniony z nami ścisłemi węzłami współ- 
pracy naród estoński i węzłami przyjaźni związana 
z nami organizacja Kaitseliitu wydelegowała Komen- 
dania Głównego gen. Roskę jako swego reprezentan- 
ła celem zadzierzgnięcia jeszcze bliższego kontaktu 
z Polską i Związkiem Strzeleckim. 

Kaitseliit to obrona granic, to tysiące obywateli 
estońskich zorganizowanych w karnych szeregach 
wojskowej onganizacji, w których nabierają nietylko 
walorów wojskowych, ale i obywatelskich. Te cechy 
zbliżają Kaitseliit do Związku Strzeleckiego, gdyż o- 
bu organizacjom przyświeca jeden cel—bronić włas- 
ne państwo nietylko bronią ale i budującą pracą oby- 
watelską, codziennym pożytecznym trudem. 

Generał Roska przedsięwziął podróż po Polsce 
celem zapoznania się z poszczególnemi ogniskami 
pracy strzeleckiej, W Poznaniu szczególną uwagę 
przykładał бо zaznajomienia się organizacją Orląt 
oraz Świetlicową pracą strzelecką. 

Dnia 25 ub m. komendant główny wojskowej or” 
ganizacji „Kaitseliitu' бег. Roska przybył do nas w 
towarzystwie komendanta głównego Zw. Strz. ppłk: 


dypl. Władysława Rusina ze świtą oficerów 
składającą się z szefa sztabu Kait.eliitu płk. 
Majdego, d-cy tallińskiego pułku płk. Pinki, re- 


daktora naczelnego „Kaitse-Kodu' i szefa propagan- 
Чу рог. Treufelda oraz płk. Rauda, attaché wojsko- 
wego poselstwa estońskiego w Warszawie. 

Na dworcu oczeki- 
wali gości prezes okre- 
gu VII Z. S. prof. Dr. 
Tadeusz Kurkiewicz, 


pA Am | 4 
kmdt okręgu VII Z. S. e- na A= „I 


> іу dy ŁEA АЎ 


kpt. Józef Orlicz, pre- 
zes Towarzystwa Pol- 
sko - Estońskiego Świ- 
talski, komendant m. 
Poznań płk. Sikorski, 
prokurator dr. Koniecz 
ny z Towarzystwa Przy 
jaciół Zw. Strzel, ko- 
mendant P. P. nadko- 
misarz Pitułej, naczel- 
nik Wojciechowski, ofi 
cerowie Zw. Strz. z Ko 
mendy Okręgu i Gar- 
nizonu Poznań, repre- 
zentanci prasy oraz 
członkowie Towarzy- 
stwa Przyjaciół Zw. 
Strzeleckiego. 


Gen. 


д Е, cż 


Roska w towarzystwie Kmdta Gł. Z. S. ob, płk. Rusina i pre- 
zesa Okr. VII ob. dr. Kurkiewicza przechodzi na dworcu poznań- 


skim przed trontem kompanji honorowej. 


Przy dźwiękach hymnu estońskiego wykonanego 
przez orkiestrę strzelecką powitał gościa kmdt. ohrę- 


gu kpt. Orlicz, następnie gen. Roska przyjął raport 
d-cy kompanji honorowej por. Маѕіопіа. Dziarska, 


mimo silnego mrozu, postawa strzelców wzbudziła 
Szczere uznanie u komendanta zaprzyjaźnionej orga- 
mizacji i jej oficerów. Trzeba podkreślić, że występ 
orkiestry strzeleckiej wyradł nad wyraz korzystnie. 

Po raporcie nastąpiło przedstawienie zebranych 
na dworcu reprezentantów Z. S., Towarzystwa Pol- 
sko - Estońskiego oraz Przyj. Zw. Strz., wkońcu 
gen. Roska przeszedł przed fruntem kompanji hono- 
rowej i odebrawszy defiladę udał się w otoczeniu 
zebranych do pięknie udekorowanej estońskiemi i 
polskiemi barwami sali ciworcowej, na śniadanie. Ро 
śniadaniu goście estońscy wraz z kmdtem gł. Zw. Strz. 
ppłk. dypl. Rusinem udali się na miasto celem zwie- 
dzenia zabytków m. Poznania. 

Na poc::ątek zwiedzono Muzeum  Wieikopol- 
skie, gdzie objaśnienia zabytków podjął się uprzej- 
mie dr. Koller, poczem udano się do Ratusza ро- 
znańskiego, gdzie goście podziwiali piękne saie po- 
siedzeń z pamiątkowemi malaturami, wkońcu zwie- 
dzono Katedrę, która zwłaszcza swoją Złotą Kapli- 
са wywołała podziw zwiedzających. 

Następnie goście estońscy udali się z wizytą do 
Pana Wojewody oraz do Pana Generała Franka 
d-cy OK. VII. Po tych wizytach, które przeciąśnęły 
się blisko 4 godziny p. 
беп. Roska udał się 
wraz ze swoją świtą 
oraz ppłk. dypl. Rusi- 
nem na objazd świetlic 
strzeleckich celem za- 
poznania się z życiem 
świetlicowem, syste- 
mem prac oraz celem 
zadzierzgnięcia _ bliż- 
szego kontaktu ze 
stnzelcami. O godz. 4 
zwiedził kurs instruk- 
torów „Orląt Strzelec- 
kich“ w ośrodku W. F. 
przy ul. Grunwaldz- 
kiej. Do ośrodka przy- 
był p. gen. Frank, a po 
adaniu raportu przez 
płk. Żongołłowicza za- 
czął się wykład por. 
Łapińskiego o podsta” 
wach procarstwa i łucz 


Goście estońscy w Poznaniu, Stoją 
Rusin, kmdt okr. ob. kpt. Orlicz, kmdt główny Kaitseliitu gen. Roska, prezes okr. ob. dr. Kurkiewicz, prezes T-wa 
Polsko - Estońskiego Świtalski; w głębi oficerowie Kaitseliitu i Zw. Strzeleckiego. 


od lewej 


nictwa, który prelekcję objaśniał ma przykładach. 
Wykładem por. Łapińskiego goście estońscy bardzo 
się zainteresowali 

W dalszym ciągu goście estońscy udali się do re- 
prezentacyjnaj świeilicy Zw. Strz. oddziału IV przy 
Zakładach Monovolu Tytoniowego, niedawno otwar- 
tej i pięknie udekorowanej według projektów prof. 
Szkoły Zdobniczej w Poznaniu, gdzie powitał gości 
dyr. Zieliński i zameldował się d-ca kompanii Z 
por. Płachecki. Po przemówieniu prezesa oddziału ob. 
dr. Chodorowskiego orkiestra odegrała hymn estoński. 
Następnie p. gen. Roska podziękował w serdecznych 
słowach za przyjęcie, podkreślając, że przekroczywszy 
granicę polską pod Zemgalami wszędzie spotkał się z 
śorącem uczuciem ze strony polskiej dla Estonji i że te 
same uczucia braterskiej solidarności podziela jego 
ojczyzna wobec Polski. Wkońcu wzniósł okrzyk „Ela- 
gu Pola", a orkiestra odegrała hymn „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Po tych przemówieniach goście estońscy 
byli podejmowani przez gospodarzy podwieczorkiem. 
W zakładach Monopolu Tytoniowego беп. Roska zwie- 
dził też świetlicę żeńską. 

Następnym etapem było zwiedzenie świetlicy Or- 
lat Stı zeleckich męskich i żeńskich przy ul. Bukowskiej. 
gdzie p. gen. Roska został przywitany .deklamacjami 
i śpiewami Orląt. Gen. Roska odpowiadając na miłe 
przywitanie dziewcząt i chłopców podziękował im w 
kilku serdecznych słowach, a następnie ujęty serdecz- 
nym i głęlookim nastrojem panującym w świetlicy i wi- 
dząc, jak praca świetlicowa wychowuje młode pokole- 
nie, wziął najmłodszego, pięcioletnego „strzelca” na 
ręce i uściskawszy go serdecznie przypiął mu odznakę 
„Kaitseliitu“. Orlęta widząc ten ojcowski odruch gene- 
rał, zgotowały mu huczną owację. Pan gen. Roska 
zwiedził też wzorowe warsztaty ślusarskie i stolarskie 
Orląt, gdzie zastał wielu przy pracy, wycinaniu z drze- 
wa, modelarstwie lotniczem i +. d. Tu gen. Roska otrzy- 
mał od Orląt upominek w postaci misternie wykonane- 


decznie go podejmowali podkreślił, że pobyt 


do prawej: prokurator ob. dr. Konieczny, kmdt główny Z. S. ob. ppłk. 


бо samolotu minjaturowego z mosiądzu z napisem: 
„Gen. Rosce Orlęta Z. S. na pamiątkę pobytu w Po- 
znaniu ''. / 

W oddziale VIII przy ulicy Ułańskiej przywitał 
p. generała kom. oddziału por. Wdowicki. Świetlica 
oddziału wywarła bardzo miłe wrażenie na gościu e- 
stońskim, tak żywem pulsującem w niej życiem, jak 
i dużą ilością pi.m i książek i t- d. 

W dalszym ciągu kmdt okręgu pokazał gen. Rosce 
i ppłk. dypl. Rusinowi świetlice oddziałów I i II — „zu 
chowatych* przy uł Wały Jagiellończyka, gdzie ra- 
port zdał kmdt oddziału Smolarz, a przyjmował go- 
ścia prezes oddziału тијт. Meysner. Goście mieli spo- 
sobność obejrzeć szereg nagród zdobytych przez od- 
dział drugi, najlepszy z oddziałów wielkopolskich, a 
kmdt główny ppłk. dypl. Rusin zainteresował się 
szczególnie pracą sportową tego oddziału. 

Pozatem goście estońscy zwiedzili oddział strzel- 
ców morskich oraz magazyn broni i umundurowania 
Związku Strzeleckiego. 

Gen. Roska odniósł jaknajlepsze wrażenie z or- 
śanizacji, żywotności i urządzenia świetlic, a okrzyki 
raz ро raz się powtarzające „Elagu Esti, Elagu Roska“ 
wznoszone przez strzelców przekonały go o sympatji 
dla gościa i narodu estońskiego. 

Zakończeniem dnia był obiad w Bazarze z udzia- 
łem Pana Wicewojewody dr. Kauckiego oraz Pana 
Сеп. Franka d-cy О. К. УП. Podczas obiadu prof. dr. 
Kurkiewicz w dłuższem przemówieniu zapewnił gości 
estońskich o szczerej przyjaźni Polaków, a nawiązując 
do wspólnych zmagań o wolność, stwierdził że zbyt 
dużo nas łączy abyśmy ze sobą nie współpracowali. 
Gen. Roska dziękując tym wszystkim, którzy tak ser- 
jego w 
Polsce będzie należał do najmilszych chwil w jego ży- 
ciu i że węzły przyjaźni między Kaitseliitem i 7. S. 
coraz bardziej się zacieśniają. Po przyjęciu м Baza- 
rze goście estońscy odjeckali do Katowic. 
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"POZNAŃ W 70ra ROCZNICĘ POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO 


W dniu 22 stycznia b. r. Poznań obchodził bar- 
dzo uroczyście 70-letnią rocznicę Powstania Stycz- 
niowego. Miasto przybrało odświętny wygląd, na bu- 
dynkach powiewały flagi o barwach narodowych. 

Rano o godz. 8,30 zebrali się sędziwi weterani 
w lokalu Towarzystwa Opieki nad Inwalidami i We- 
teranami z 1863 r. Przybyło z terenu całej Wielko- 
polski tylko 5 uczestników bojów powstańczych, po- 
zostali w liczbie 10 nie opuszczają już domu. Tych 
5-ciu to pp. Aleksander Cielecki z Poznania, J. Kai- 
ser z Ostrowa, I. Mańkowski i M, Michalski z Pozna- 
nia oraz J. Winnicki z Gniezna, Po serdecznem po- 
witaniu weterani udali się autobusem na nabożeństwo, 
odprawione w Złotej Kaplicy Katedry Poznańskiej. 
Uroczystą mszę św. u grobów królów polskich odpra- 
мі J. Eks. ks. biskup Dymek. Na nabożeńtswie 
obecny był J. Emin. Ks. Kardynał Prymas Hlond, 
a pozatem przedstawiciele władz państwowych z p. 
Wojewoda hr. Raczyńskim na czele, władz miejskich 
oraz wojskowych i reprezentanci Zw. Strzel., a po- 
ważną i dziarską postawą, odznaczał się poczet sztan- 
darowy Zw. Strzeleckiego. Po mszy św. Jego Emin. 
ks. Kardynał Prymas Hlond zwrócił się w serdecz- 
nych słowach do weteranów, udzielając im swego 
Arcypasterskiego błogosławieństwa. 

Po nabożeństwie odbyła się na placu przed Ka- 
tedrą defilada przed 'weteranami z 1863 r. Na czele 
defilady kroczyła kompanja honorowa podchorążych 
57 рр: poprzedzana orkiestrą. Po defiladzie organi- 
zacje udały się ma stary cmentarz św. Marcina przy 
ul. Towarowej, gdzie znajdują się groby zasłużonych 
w powstaniu śp. płk. Calliera огах członka Rządu 
Narodowego z 1863 r. śp. F. Dobrowolskiego. Groby 
otoczyły poczty sztandarowe wszystkich związków 
b. wojskowych, Związku Strzeleckiego oraz organi- 
zacyj społecznych. Wśród obecnych znajdowała się 
wdowa po zmarłym ostatnio bracie płk. śp. Oskarze 


Callierze, · Po złożeniu przez członków komiteiu ob- 
chodu wspaniałego wieńca przemówił krótko re- 
daktor naczelny „Dziennika Poznańskiego” p. J. Wi- 
niewicz. 

O godz. 12 w poł. odbyła się w sali kinoteatru 
„Słońce'* uroczysta akademja, w której wzięły udział 
niezliczone tłumy publiczności. Na wstępie orkiestra 
reprezentacyjna 58 pp. odegrała przepięknie оргасо- 
wany przez kpt. Chmielewicza „Marsz gwardji, naro- 
dowej z r. 1863". Akademię zagaił p. woj. Raczyńsk:, 
w dłuższem przemówieniu porównywując czyn pow- 
stańców z 63 r. z czynem Legjonów Piłsudskiego. 
I jedni i drudzy walczyli o niepodległą Polskę. Koń- 
cząc przemówienie udekorował p. wojewoda obec- 
nych na akademji 4-ch weteranów z 1863 r. specjal- 
nemi krzyżami pamiątkowemi. W momencie deko- 
racji orkiestra odegrała hymn narodowy. Zkolei po 
produkcjach chóru męskieśo „Arion” pod batutą p. 
Klichowsikiego, nastąpił bardzo interesujący referat 
р. te „Wielkopolska a Powstanie Styczniowe", który 
wygłosił p. radca Z. Zaleski, szkicując dokładnie prze- 
bieg walk na terenie Wielkopolski. W dalszym ciągu 
p. prof. Łukaszewicz odegrał kilka utworów Chopi- 
na, a p. J Musielewska odśpiewała szereg агу) ope- 
rowych. P. W. Cieszkowska, zadeklamowała dwa 
wiersze „Or-Ota' nawiązujące do powstania stycz- 
niowego. Pod koniec akademii tłumnie zgromadzona 
publiczność zgotowała weteranom serdeczną owację, 
Zkolei odbył się wydany przez Том. Pom. Imw. i We- 
teranom, które z taką treskliwością zajmuje się 
powstańcami z 1863 r., obiad w Bazarze. 

Piękna uroczystość styczniowa, pamiątka wiel- 
kiego czynu bohaterskich powstańców pozostawiła 
na społeczeństwie tutejszem niezatarte wrażenie, 
przypominając mu ciężkie chwile, przez które musia-. 
ia przejść Polska zanim Biały Orzeł stoczył zwycięski 
bój w wojnie światowej. 


ZWIĄZEK STRZELECKI W WIELKOPOLSCE 


OPIĘKUJEMY SIĘ DZIEĆMI. 


W POŃCU odbył się w świetlicy tut. oddziału 7 S. u- 
roczysly opłatek, połączony z ebdarowaniem dziatwy czionków 
oddziału. Na uroczystość przybyła p. starościna Wohlfartowa, 
р. dr. Babiakcwa craz p asesor Męczarsk:. Dzirni otrzymały 
szereg praktycznych psdarków. 


* * 
* 


W KOŚCIANIE dnia 26 ub. m. odbył się w świetlicy po- 
wiatowej Z, S. im gen. Rydz-Śmigłego tradycyjny opłatek, na 
którym zebrały się rodziny członków Z. $. i zarząd Koła Przy- 
jaciół Po przęłamaniu się opłatkiem i współnej herbatce na- 


маро przy śpiewie kolend, obdarowywanie podarkami gwiazd- 
kowemi dzieci rodzin strzeleckich, 


ZE SCENY STRZELECKIEJ. 


Z WIELUNIA, pew. czarnkowskiego piszą: Odeśrano tu 
człukę „Jak kapral Szczapa wylsiwał śmierć”. Sztukę wystawił 
cddział Z. S. Przepełniona sala rozbrzmiewała salwami śmiechu, 
do którego pobudzały zabawne sytuację w sztuce, a doskonała 
gra wzbudzała szczery podziw i zachwyt publiczności W cza- 
się przerw przygtywał dobcrowy zespół orkiestry kolejarzy z 
Poznania. - 


set * 


Oddział męski Z. S. w Pleszewie zorganizował w świetlicy swej tradycyjny „opłatek strzelecki dla członków i sympatyków. 
Na zdjęciu uczestnicy uroczystości. W ub. numerze nad podpisem tym umieszczona została omyłkowo fotograłja, przedstawia- 
јаса egzamin końcowy dla uczestników kursu samochodowego zorganizowanego przez Okręg Stołeczny Z. $. 


W DRZECZKOWIE odbyło się staraniem oddziału Z. S. 
przedstawienie pod tytułem „Pan Geldhab" i „Marjan Lopian" 
urządzone wspólnie z chórem kościelnym. Przedstawienie miało 
wielkie powodzenie i publiczność suto oklaskiwała amatorów. 


ROSNĄ SZEREGI STRZELECKIE. 
W GUTOWIE MAŁYM, pow. wrześnickiego odbyło się 


w tamt. szkole pewszechnej zebranie organizacyjne Z. S. Przy 
licznem udziale uczestników z sałtysem Nowakowskim na czele 
posiedzenie zagaił cb. Fr. Urbaniak, witając zebranych oraz 
przybyłych z Wrześni ob. ob. inspektora Majewskiego, prot. 
Krupę i przedstawiciela prasy Urbańskiego. Zkolei powiatowy 
ref. wych. obyw. Z. S. ob. Skikiewicz wygłosił referat o dzia- 
łalności i znaczeniu Z. $. W zastępstwie komendanta powiato- 
wego Z. S. o znaczeniu wojskawo-wychowawczym organizacji 
powiedział cb. prof. Krupa. O wybitnej roli Z. $. w życiu pań- 
stwa i narodu wygłosił przemówienie prezes powiatowy Z. $: ob. 
Majewski, Po releratach wszyscy zebrani opowiedzieli się za 
założeniem oddziału Z. S. w Gutowie Małym, zapisując się w 
liczbie 20 na członków. Do zarządu wybrano jednogłośnie ob. 
gospodarza Michała Kcsmalę, na prezesa, Po utworzeniu się 
псмебо oddziału przemówił do braci strzeleckiej ob. insp. Ma- 
jewski, życząc w imieniu władz powiatowych Związku nowemu 
oddziałowi pomyślności i owocnej pracy. 


* * 
* 


W FABIANOWIE, pow. Poznań odbyło się zebranie or- 
$anizacyjne Z. S., na którem referat wygłosił kom. powiatu 
ob. Wł. Kwaśnik. Do nowego oddziału zapisało się 32 człon- 
ków. Ds zarządu weszli ob. ob. Szafrański, Czysty, U!atow- 
ski, Wasilewski i Busiakiewicz. 


* * 


* 

W UJŚCIU odbyło się dnia 10 b. m. w sali ob. Mazur- 
kiowiczewej zebranie organizacyjne Strzelczyń. Zapisało się 
na członkinie 16 obywatełek. Przewodniczącą oddziału wybra- 
no ob. Belhkową, wiceprzewodniczącą wybrano ob. nauczyciel- 
kę Wierzbicką, sekretarką cb. Kowalską, zaś skarbniczką ob. 
Griifzmacherówną z Ujścia. 


* * 
* 


W POSADOWIE w grudniu ub. r. powstał dzięki inicja- 


tywie ob. Kodzińskiego i miejscowego kierownictwa szkoły no- 


wy oddział Z. S. w Posadowie. Oddział liczy 39 członków 
i cieszy się poparciem ob. Stanisława hr. Łąckiego zasłużonego 
działacza na polu społecznem. 


SZKOLIMY SIĘ NA DOBRYCH ŻOŁNIERZY 


Z KLECZEWA piszą: Drogami ciągną wiejskie furman- 
ki, na wozach siedzą nasze zuchy, misy siarczyste, twarze 
wesołe, nie dziw jadą przeciez па koncentrację do Kleczewa, 
a zarazem mające się odbyć lekkoatletyczne zawody strze- 
leckie. W miejscowej świetlicy przyjmuje oddziały prezes ob. 
Michalski i ob. komendant Cz. Białas. Kwadrans przed dzie- 
wiątą, oddział formuje się pod sztandarem z towarzyszeniem 
miejscowej kapeli strazau:.!c;, idzie do kościoła, by z Bogiem 
zacząć dzień siły morainej i sprawności fizycznej. Po aabo- 
żeństwie raport. Po raporcie, klóry odebrał Komendant Po- 
wiatowy Związku Strzeleckiego ob. Łukaszewski, 5 kompan- 
ja Z. S. zatrzymuje się na rynku, by wysłuchać przemówienia 
dr, Anasiewicza, który w gorących słowach przypominał 
strzelcom ich szarych poprzedników, którzy pod dowództwem 
Marszałka Józefa Piłsudskiego pierwsi podnieśli oręż w wal- 
ce o wyzwolenie ojczyzny. Po przemówieniu kompanja for- 
muje się, by przedefilować przed powiatowym komendantem 
Z. S+ ob. Łukaszewskim i przedstawicielami miejscowych 
władz. Zagrała orkiestra i przy dźwiękach trąb zabrzmiała 
pieśń ,„Miarowo bagnetów połyska się sta!'. Rozpoczęły się 
dawno oczekiwane zawody. Po skromnym posiłku zawodnicy 
stanęli do 5-cioboju i sztafety 4 x 100. Mimo niesprzyjających 
warunków atmosferycznych zawodnicy akazali dość dobrą 
formę, czego dowodem były wyniki, co daje nadzieję, że przy 
wiosennej koncentracj* oddziałów się zwięhszy. 
Nagrodę І otrzymał ob. Rosiński Piotr z oddz. Z. $. w Kle- 
czewie, П — Kaczmarek Józef, oddz. Kosarzew, ПІ — Kanar- 
kiewicz Józef oddział Kleczew. Pochwały w formie dyplomów 
Paluszyński Sylwester i Cezak Adam z oddziału 


sprawność 


otrzymali: 
Kleczew. 


* * 
* 


W WĄGRÓWCU odbyły się manewry oddziałów Z. 8. 
powiatu wagrowieckiego. Na manewry przybył p. беп, Osiński 
z Warszawy oraz szereg ważnych osobistości z pośród: oficerów 
i władz strzeleckich. 
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JAK STRZELCY ZROBILI Z JÓZKA 
DOBREGO OBYWATELA 1 GOSPODARZA 


OPOWIADANIE Z ŻYCIA STRZELECKIEGO 


Nagrodzone III nagrodą 


Oj, miała to już miała stara Kordylina mękę ze 
swoim Józkiem. Jednego dnia mówi do chłopaka. 

-—— Józiek zabierz się do roboty. 

Józiek tymczasem stoi pod oknem i zawiia ma- 
chorkę w bibułkę. 

— Robota nie zając — odparł i strzyknął śliną 
na sam środek chałupy. 

— Skaranie Boskie z tym chłopakiem — zaczęła 
biadać stara. — Do roboty się nie bierze, do kościoła 
nie chodzi, starszych nie słucha. lstny Krzyż Pański 
mam z toba, ty byku jeden. 

— Niech sobie matka gęby nie strzępi — odparł 

zuchwale Józek i nacisnąwszy czapkę na łeb, wy- 
szedł, za sobą trzasnąwszy drzwiami aż szyby za- 
dźwięczały. 
Józek! Aidyć wróć się i opatrz inwentarz — 
doleciało бо wołanie matki. Ale Józek zdawał się tego 
nie słyszeć i szedł środkiem wsi, zaczepiając po dro- 
dze dziewczęta. 

Wtem usłyszał jakiś śpiew. Stanął i słuchał. 
Śpiew stawał się coraz bliższy. Nagle z za węgła ja- 
kiejś chałupy ukazał się oddział strzelców, ubranych 
w mundury i z karabinami na ramieniu 


O mój rozmarynie rozwijaj się 

O mój rozmarynie rozwijaj się 

Pójdę do dziewczyny pójdę do jedynej... 

Śpiew buchnąt prosto w twarz Józkowi: Za chwilę 
przemaszerowali w zwartym ordynku strzelcy. 


— Strzelcy! — mruknął z nienawiścią Józek i 
jednocześnie pięście zwinęły mu się w kułak. — Psie- 
krwie zatracone! Choroby jakieś — klął w duchu i 


twarz wykrzywiła mu się w kwaśny grymas. 

A jakże: to i on chciał do tych strzelców należeć. 
Myślał, że będzie miał jaką rozrywkę. Może mu da- 
dzą papierosa zapalić, albo i popić, Tymczasem na- 
dzieje te go zawiodły. Myślał, że z otwartemi ręko- 
ma go przyjmą: bo przecież miał w całej okolicy о- 
pinję najlepszego zabijali. Lecz gdy poszedł zapisać 
się, nauczyciel długo mu patrzał w oczy, aż wreszcie 
pokiwał głową i rzekł. 

— Nie Józek, przyjąć cię nie możemy, gdyż psuł- 
byś nam opinję. Wpierw popraw się, a potem zoba- 
czymy. 

Od tej chwili Józek nienawidził strzelców. Szko- 
dził im, gdzie tylko mógł. Gniewało бо wszystko, co 
u nich widział. Patrzeć nie mógł na ich wesołe miny, 
zabawy oraz ćwiczenia. Raził go mundur tamtych i 
ich braterska zgoda 

Pewnego dnia przeczytał w jakiejś gazecie, że 
strzelcy to bezbożnicy. Teraz dopiero zaczął pytlo- 
wać ozorem, kiej stara baba. 

— Do kościoła nie chodzą! AV Pana Boga nie 
wierzą! Matki Boskiej nie kochają. 


na konkursie ,,„Strzelca* 


Krzyczał po całej wsi. Głupi to mu tam i uwie- 
rzył, ale mądry wiedział, gdzie prawda. 

Szedł i teraz oto przez wieś, miotając przekleń- 
stwa i bryzgając przezwiskami na chłopaków, którzy 
należeli do Strzelca. Wtem zauważył idącą bokiem 
drogi Jasię Kardaszównę. 

— Dzień dobry ci, Jasia, rzekł i przystąpił do 
dziewczyny. 

Lecz odpowiedziała ledwo półgębkiem. a śliczna 
dziewczyna była Jasia. Oczka miała jak dwie tarecz- 
ki, liczko wyglądało jakby jabłuszko czerwone, jak 
krew z mlekiem, a i pięknie się nosiła Jasia! Ubrana 
była w śliczną białą sukienkę i w ładnie haftowaną 
bluzkę. Nic więc dziwnego, że Józek pochłaniał dziew- 
czynę wzrokiem. 

— Czego tak patrzysz jakbyś mię chciał zjeść — 
rzekła dziewczyna. 

— Oj, schrupałbym cię — odparł, ale Jasia zau- 
ważyła idącego ze zbiórki Wojtka Łusiewiczowego, 
który był sekretarzem u Strzelców i w tej chwili doń 
pobiegła. 

— Choroba, strzelec wlazł mi w drogę — wyrwa- 
ło się Jóźkowi. 

Pewnego dnia rozniosło się po wsi, że strzelcy 
będą hodować świnie, siać kukurydzę i zakładać przed 
chałupami ogródki. 


— Kumendyje wyprawiają — mruknął ten i ów, 
inni poczęli się prześmiewać, a najbardziej to doku- 
czał strzelcom Józek. 

— Te strzelec — wołał — z karabinem będziesz 
świnie pasał. 


Ale ci nic, jeno zacięli zęby i zabrali się do ro- 
boty. Sprowadzili z miasta prosiaki, karmili je i pie- 
lęgnowali. Inni zabrali się do zakładania ogródków 
W krótkim czasie znikły z przed domów kupy gnoju, 
z których wylęgały się miljony much, roznosząc wszel- 
kiego rodzaju choroby, a na miejscu mierzwy rosły 
piękne kwiaty: zasadzone ręką strzelców. 


Niedługo wieś całkiem zmieniła swój wygląd. 
Gespodynie, widząc porządek przed domem, poczęły 
dbać i o ład wewnątrz chałupy. Ściany czysto wybie- 
Шу i obwiesiły je wszelkiego rodzaju wystrzyśganka- 
mi. Nie dziw więc, że chłopi przestali chodzić do 
karczmy i rozpijać się, gdyż czysta izba ich przycią- 
gala. Chłopcy, którzy nie należeli do Związku Strze- 
leckiego widząc, że można się w świetlicy cześcś po- 
rządnego nauczyć, poczęli ją tłumnie odwiedzać. 


Ba! nieraz to i sam sołtys, albo nawet : wójt 
przyszedł posłuchać wesołych pieśni, żartów i po- 
ważnych wykładów o pszczelnictwie, zakładaniu sa- 
dów i t. p. rzeczach rolniczych. 


Wreszcie nadeszła upragniona chwila rozdania 
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nagród konkursistom. Wieś wystroiła się, jak panna 
młoda na gody. Drogę ładnie zagrabiono, a podwórza 
uprzątnięto ze śmieci. 


Przyjechał sam starosta, kilku oficerów, jakiś pan 
z Izby Rolniczej i ks. proboszcz. Chodzili po polach, 
oceniając kukurydzę, wieprzki wypuszczone na dwór 
i zaglądali do ogródków: a wszędzie chwalili pracę 
strzeleckiej młodzieży, Na zakończenie p. starosta 
rozdał strzelcom piękne nagrody: Jeden dostał książ- 
kę, inny dyplom, który później powiesił sobiz nad 
łóżkiem. Wszyscy byli zadowoleni i rozradowani. W 
sercu Józka poczęło się coś dziać, gdyż przestał się 
już prześmiewać ze strzelców, dał spokój dziewczę- 
tom i zabrał się do roboty w domu. 
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Cieszyła się tą zmianą stara Kordylina i cicha- 
czem wzdychała, prosząc nieraz. Boga, aby jej syn 
wstąpił do strzelców i został przez całe życie dobrym 
człowiekiem. 

Wreszcie marzenia jej się ziściły. Józek jednego 
dnia wybrał się do świetlicy, gdzie бо chętnie teraz 
przyjęto i wybaczono mu wszystkie urazy. Stał się 
innym człowiekiem i z czasem wyrobi się na dobrego 
gospodarza i pracowitego obywatela. 

Tak! tak, moiściewy — mówiła nieraz stara 
Kordylina do sąsiadek. To strzelcy z mojego Jóżka 
człowieka zrobili 


Iłowiec, w grudniu 1932 r. 
Antoni Gołaś. 


Franek Rzepka wyrusza na pierwszą wycieczkę narciarską 
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DOWCIPY NADESŁANE NA KONKURS 
ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO. 


Komendant do członków sekcji narciarskiei, która przy- 
jeżdża z zawodów narciarskich: 

— No jak tam, obywatele, które miejsce zajęła nasza 
drużyna? 

— Drugie — odpowiadają. 

— A toście się mi świetnie spisali — mówi uradowany 
komendant. — A ile drużyn startowało? 


— Dwie — odpowiadają. 
(Stanisław Głuc z Krościenka nad D, dowcip nagrodzony). 


NAJPIERW WYKONA MANEWR. 
— Obywatelu Szostak — pyta instruktor — jak nastawi- 
cie celownik, gdy ujrzycie nieprzyjaciela na odległosci 100 
metrów? 
—— Dam celownik 600, 
— Zwarjowaliście — «dlaczego 600? 

‚ — Dlatego, obywatelu instruktorze, bo najpierw wyko- 
па:п odpowiedni manewr, żeby odległość między mną a nie- 
przyjacielem wynosiła 600 mcirów i dopiero potem będę mógł 
zająć się celownikiem. 

(Fr, Mamuszka z Janowicl. 


* * * 
KTO KOGO UŚPIŁ. 


W strzeleckiej rodzinie kłopot, Mały Bobuś uparł się 
i nie chce usnąć, Ojciec siedzi przy jego łóżeczku. 

— Będę ct opowiadał bajeczki, żebyś zasnąć. 

— Dobrze, tatusiu. 

Ojciec opowiada godzinę, dwie... 

Wreszcie zapada cisza. Matka siedząc w sąsiednim po- 
koju oddycaa z ulgą, 

Drzwi od pokoju dziecinnego otwierają się cicho. 

— Śpi? — pyta matka, 

Na progu stoi Bobuś w nocnej koszulce i mówi: 

— Так, mamusiu, nareszcie już zasnął... 


NAJRZECZYWISTSZA PRAWDA. 


Kolega otrzełca Franiaka Piotr Poniedziałek 
i strasznie jest dumny ze swej żony. 
rozumu ma za dwoje! — zwierza się 


ożenił się 


— A powiadam сі: 
przyjacielowi, 
— No to w sam raz żona dla ciebie—odpowiada Franiak. 


PARDZO SUBTELNA RÓŻNICA. 
Synek prezesa miejscowego strzeleckiego cddziału, Wa- 
lek chodzi do szkoły, Pyta go tam nauczyciel: 


— Walek! Јака jest różnica między oszczędnością 
a skąpstwem? 
— Owszem wiem.. Маргхуі ай, jak tatuś przestaje na 


tydzień palić, to mamusia mówi, że to jest oszczędność. A 
skąpstwo, to jak tatuś mamie nie może dać na nowy kapelusz. 


NA GÓRZE ŚWIATŁO SIĘ ŚWIECI 
Р1исһа słania się na ulicy. Zalał się i niebardzo wie, co 
robi, Siada na chodniku przed łukową latarnią i zaczyna krę- 
cić w dziurze od drzwiczek latarni. 
Kręci kluczem, to znowu drutem, 
a wreszcie palsem. Nic nie może poradzić. 
Spotyka Pluchę znajomy. Jest strzelcem i nie pije. 


następnie pilnikiem, 


— Panie Plucha — odzywa się strzelec — czego się pan 
tam dobija. Przecie nikt tam nie mieszka. 

— Nnie mmieszka? Co ppan mnie ppowiezz.., 
pan, że na ggórze światło się Śświcci. 


A zobacz 


Ob. L. Odorkiewicz, Słonim: — Nie zamieszczamy sp:a- 
wozdań z opłatków, prosimy o korespondencje z codziennej, 
normalnej pracy oddziału. 

Ob. Janiak, Pyzdry: — Szarada za trudna. Nie wszyscy 
Rozwiązywacze będą wiedzieli co to jest „Etna“, a jeszcze go- 


теј byłoby z łaciną. Niech obywatel przyśle nam kiika ła- 
twiejszych zadań. 

Ob. Smardzewski, Lublin: — Artykulik z Porytego być 
może wydrukujemy. Musi jednak trochę poczekać na miejsce. 
Prosimy o dalszą współpracę. 

Ob. Stefan Rekliński, Czerwone: — Oczywiście, że ka- 
żdy może nadsyłać zadania, przez siebie skomponowane. Р:- 
żądane zadania wiążące się z życiem strzeleckiem. Rozwiąza- 
nia pisać należy jednostronnie, pod każdem rozwiązaniem na- 
leży podać imię, nazwisko i dokładny adres. 

Ob. Bonikowski, Lipnica: — Czy rozwiązanie 
sprawdzicie w odpowiednich numerach. Za zadania nie „ła- 


dobre, 


cimy. 

Ob. Leśniewski, Nakło: — Zadanie z krzyżem podawa- 
liśmy dwa lata temu. Niech obywatel sam spróbuje ułożyć za- 
danie. Podać czyjąś pracę żadna sztuka. 

Komendant oddziału Z. S., Myszyniec: — Nie mog!iście 
znaleźć w „Strzelcu” korespondencji o 11 listopadzie w Mv- 
szyńcu, gdyż, jak zaznaczaliśmy niejednokrotnie, nie druknie- 
my sprawozdań z uroczystości i świąt. Obchodzone są praw.e 
wszędzie jednakowo i nie dają pojęcia o konkretnej pracy :d- 
działu, a na tej nam tylko zależy. Dlatego nie przysyłajcie obh- 
chodu wigilijnego, a opiszcie jak oddział pracuje. 

Ob. Gaj, Biała: — Nieuważnie czytacie „Strzelca” 
watelu. Omawiając w N-rze świątecznym wyniki konkursu po- 
daliśmy w -spisie nadesłanych prac i waszą. Nie została nagro- 
dzona ani wyróżniona. Z dowcipów nie skorzystamy. 

Ob. Fr. Strojowski, Newe Miasto n/Pilicą: „Złote serce" 
przeczytaliśmy. Opinję swą wypowiemy po otrzymaniu drugiej 
części opowiadania. Projekt konkursu bardzo się nam podoba. 
Spróbujcie go opracować, zobaczymy jak się będzie pnzedsta- 
wiał. Dwie szarady ob. Strojowskiej zamieściliśmy w nr. 2 z br. 
Oczekujemy na materjały. Dla was i ob. S. serdeczne pozdro- 


„by 


wienia. 

Ob. E, Karpiński, Milówka: Może cbywatel` ргту$!е pa- 
miçtnik, przeczytamy 1 odpowiemy, co możnaby z nim zrobić. 
Opracujcie tak, by każdy feljeton stanowił oddzielną całość 
cyklu. Podajcie dokładny adres, bo nie możemy inaczej wysłać 
pieniędzy. 

Ob. Kiczka, Wagrowiec: Rozwiązanie nr. 79 
spóźnione. Termin upłynął 3 ub. m. rozwiązanie otrzymaliśmy 
koło 15-go. 

Ob. Brzazawski: Możemy odpowiedzieć tylko, że rozwią- 
zanie spóźnione. List ma datę 5 ub. m. datą stempla pocztowe- 
go jest 11 ub. m. Zwracajcie większą uwagę na terminy. 

Oddział Z. S. Mizocz: Szkoda, że przysłaliście dopiero 
teraz tę fotograłję. Umieściliśmy już inną w nr. 2 b. r. 

Ob. Owczarski, Piaski: Rozwiązanie zadania nr. 77 spóź- 


zadania 


nione. Czekamy na dalsze, nadesłane w terminie. 


ч 
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Zbiórka w świetlicy oddziału Z. S. wyznaczona 
jest na godzinę szóstą. W chwili obecnej, choć zegar 
wskazuje dopiero piątą, w świetlicy siedzi trzech 
strzelców. Dyżurny czyta óstatni numer „Strzeica', 
dwaj pozostali grają w szachy. 

W kancelarji, przylegającej do świetlicy przygo- 
towuje się do wykładu ob. oddziałowy. Przejrzał no- 
tatki, naszykcwał tablice, objaśniające wykład, teraz 
pójdzie do świetlicy i pogada z chłopcami przed 
zbiónką. 

Podobno pogawędka nie doszła do skutku. Ob. 
oddziałowy, stanąwszy na progu świetlicy, przez 
dłuższą chwilę nie mógł wymówić ani słowa. Dla-- 
cześo ? 

Odpowiedzi przyjmujemy do 27 lutego, naśroda 
— 3 podręczniki Czesława Rembowskiego „Gry i ba- 
bawy zespołowe w świetlicy”, które otrzymają auto” 
'rzy najlepszych odpowiedzi. 


ZADANIE Nr. 11 — SZARADKI. 


I. 
Ułożył ob. Henryk Radowiecki, Maczki. 
Pierwsze wprest rzeka — w Polsce wody swoje 


snule, 
nie wierzysz? zaj- 
rzyj w gramatykę, 


Fierwsze wspak — zaimek, 


STRZPTEC 


Drugie — trzecie to inaczej „kuje“, 
Drugie — czwarte znowuż — ciągną brykę. 
Całość — to sporty zimowe. 
Bardzo miłe i zdrowe. 
П. 
W liter greckich pierwsze stoi rzędzie, 
W pierwszem — trzeciem woda chyba będzie. 
Więc uważaj abyś... nie wpadł w niego, — 
Drugie — pierwsze nie ma znaczenia żadnego; 
A to, co szaradki tej będzie wynikiem, 
Znajdziesz nad — Bałtykiem. 
* * * 
Termin rozwiązań јак w zadaniu porzedniem, na- 
środa — książeczka ©szczędnościowa Р. К. О, z 
wkładką 10 zł. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 1. 
Nowy Rck, Ojczyzna. 

Prawidłowe rozwiązania nadesłali: 1) oddział Kikół, 2) 
cb. Wątroba, Brzesko, 3) ob. Piotrowicz, Brzesko, 4) « ddział 
Lubawa, 5) cddział w Podklasztorzu, 6) oddział Brzesko, 7) 
ob. Fert, Olkusz, 8) ob. Janik, Jaworzno, 9) oddział Krysty- 
nopol, 10) ab, Taras, Stary Sącz, 11) ob. Nowak, Lipica Dolna, 
12) ceb, Woźniak, Skrwilns, 13) ob, Gałuszka, Sosnowiec, 14) 
ok. Wielebnowski, Żywies, 15) oddział żeński w Mirze, 16) ob. 
Doering, Kraków, 17) oddział Rzeszów, 18) sb. Trzciński, Bə- 
gu:z2w0, 19) oddział Olchowa, 20) ob. Telacki, Ostrów Maz., 
21) cb, Wieczorkowa, Ostrów Maz., 22) eb. Rogowski, Łanow- 
ce, 23) ob, Szczęznawicz, Bydgcszcz, 24) ob. Tomaszewski, 
Ostrów Maz., 25) ob. Mieleszczyk, Terespol, 26) ob. Kłopocki, 
Pleszew, 27) oddział Wrenczyn, 28) oddział Głuchów, 29) ob. 
Targeński, Pcznań, 30) ob, Spychała, Nakło, 31) cb, Leśniew- 
ski, Nakła, 32) ob. Namysł, Gniezno, 33) oddział Garbatka, 34) 
cb. Jagoda, Sędziszów, 35) ob. Piwowarczyk, Borysław, 35) ob. 
Łęczyński, Radziechów, 37) ob. Sienkowski, Kraków, 38) ob. 
Łuszpianko, Warszawa, 39) cb. Leśniswska, Dębica, 40) cb Bo- 
mikowski, Lipnica, 41) ob. Gomółka, Kwilcz, 42) ob. Strzałkow- 


ski, Fsznań, 43) oddział Bąbla, 46) cb. Dzwaszczyk, Krćlewska 


Huta, 47) ob, Kalinewski, Choceń, 48) ob. Głuc, Krościenko, 
49) ob. Felczer, Łężany, 50) cb, Mamuszka, Janowice, 51) ob. 
Rękliński, Czerwone, 52) ob. Pajkowska, Suwałki, 53) cb. Ja- 
kubowicz, Terezja, 54) ob. Koprowska, Terezja, 55) oddział 
Strzegowo, 55) ob. Karjanowicz, Strzegowo, 57) ob. Miodu- 
szewiski, Strzegowo, 58) ob. Kołecki, Strzegowo, 59) Hufiec Z. 
S. Strzegowo, 60) cddział Wola Kanigowska, 61) oddział Unie- 
rzyż, 62) oddział Bodzinrawice, 63) ob. Martyniak, 64) ob. Bą- 
kcwzski, 65) ob. Nowicki, 66) ob. Gomółka, 67) ob. Forvcki Si. 
68) ob, Forycki K., 69) ob. Augustyniak, 70) ob. Cierniak, 71) 


cb, Różański — wszyscy z oddziału Grodzisko n/Prosną, 72) 
ob. Zielińska, Sieradz, 73) oddział żeński Bochnia, 74) oddział 
Łopuszanka. 


Nieprawidłowe rozwiązania nadesłali; 75) oddział Huta 
Różanieska, 76) oddział w Hażlachu, 77) ob. Jankiewicz, Lu- 
baczów, 78) ob. ab. Urlik i Hudy, Opatów. 

Wieczne pióro wylesował ob, Łuszpianko, Warszawa. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 2. 
Na piersiach każdego strzelca winna zabłysnąć 
odznaka P.O.S., adznaka strzelecka. 
Prawidłowe rozwiązania nadesłali: 1) ob. Zielińska. Sie- 
radz, 2) ob. Wątroba, Brzesko, 3) «b. Piotrowicz, Brzesko, 4) 
oddział Brzesko, 5) oddział Lubawa, 6) oddział w Podkiaszto- 
rze, 7) ob, Janik, Jaworzno, 8) ob. Panasiuk, Krystynopol, 9) 
9) ob. Taras, Stary Sącz, 10) ob. Flakiewicz, Rzgów, 11) ob. 
Wielebnowski, Żywiec, 12) ob. Trzciński, Boguszewo, 13) ob. 
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Doering, Kraków, 14) ob. Wieczorkowa, Ostrów Maz., 15) ob. 
Telacki, Ostrów Maz. 16) ob, Gałązka, Częstochowa, 17) ob. 
Szczęsnowicz, Bydgoszcz, 18) ob. Tomaszewski, Ostrów Maz., 
19) ob, Prychacz, Hancewicze, 20) oddział Wronczyn, 21) od- 
dział Głuchów, 22) ob. Targoński, Poznań, 23) ob. Spychała, 
Nakło, 24) ab. Leśniewski, Nakło, 25) oddział Garbatka, 26) 
eddział Olchowa, 27) ob. Piwowarczyk, Borysław, 28) ob. Jā- 
goda, Sędziszów, 29) ob, Surma, Zagożdżon, 30) ob. Fert, Ol- 
kusz, 31) ob. Łuszpianko, Warszawa, 32) ob, Sienkowsk', Kra- 
ków, 33) ob. Leśniowska, Dębica, 34) ob. Inglot, Albigowa, 35) 
ab, Gomółka, Kwilcz, 36) ob. Bonikowski, Lipnica, 37) ob. 
Strzałkowski, Poznań, 38) ob. Wiater, Broszków, 39) ob Słyż, 
Kuźnica, 40) ob, Demarczyk, Królewska Huta, 41) ob. Słapek, 
Hencewicze, 42) ob. Rekliński, Czerwone, 43) ob. Pelczer, Lę- 
апу, 44) ob. Mamuszka, Janowice, 45) oddział Kluszkowce, 
46) ob. Pajkawslka, Suwałki, 47) ob. Jakubowicz, Terezja, 48) 
cb. Koprowska, Terezja, 49) ob. Różański, 50) ob. Gomółka, 
51) cb. Cierniak, 52) eb. Ferycki, 53) ob. Augustyniak, 54) ob. 
Nowieki — wszyscy z oddziału Grodzisko n/Prosną. 

Nieprawidłowe rozwiązania nadesłali: 55) ob, Kalinow- 
ski, Choceń, 56) ob. Kłopecki, Pleszew, 57) ob. Rogowski, Ła- 
nowce, 58) oddział Rzeszów, 59) oddział żeński w Mirze, 60) 
oddział Huta Różaniecka, 61) ab. Gałuszka, Sosnowiec, 62) od- 
dział w Hażlach, 63) ob. Jankiewicz, Lubaczów, 64) ob. Watty, 
Skarżysko, 65) oddział Ciechanów, 66) oddział Łopuszna, 67) 
cb, Kowalski, Mosty, 68) ob. Bednarski, Hadyńkowce. 

Komplet pocztówek malarstwa polskiego wylasowai od- 
dział Garbatka. 
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Przy urządzaniu i zakupnie mebli 
dla świetlic strzeleckich 


pamiętajcie i popierajcie 


Wytwórnię Mebli 


Braci Albertynów 


we Lwowie, ul. Kleparowska 15 


Ceny niskie — — — Warunki przystępne 
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NISKIE CENY! 


POLECA: 
Ubiory damskie, męskie 
i dziecięce według naj- 

nowszych modeli. 
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Lokata oszczędności 


Niezależność polityczna państwa każdego, a zwłaszcza 
Polski, która odzyskała samodzielność 
kilkunastu, ugruntowana być może jedynie przez wielki i zbio- 


zaledwie przed laty 


rowy wysiłek narodu, zmierzający ku temu, ażebyśmy również 
osiągnąć mogli najrychlej niczalcżność gospodarczą. 


Oglądanie się na siły obce, wyciąganie ręki do innych 
państw lub finansjery międzynarodowej o pomoc kredylową 
staje się tylko nową formą niewoli ekonomicznej. 


Odbudowa kapitału ojczystego i zasilanie nim potrzeb 
kredytowych ku podźwignięciu rolnictwa, rzemiosł i handlu na 
szczebe! dobrobytu stanowić będzie moment decydujący 
w rozbudowie ustroju społecznego Państwa. 


W Polsce odrodzonej w dziedzinie gromadzenia kapita 
łów społecznych, a więc, w zakresie odbudowy majątku naro- 
dowego kroczą na pierwszem miejscu Komunalne Kasy Oszczę- 
dności — К. К. О., w których lokaty i wkłady przekraczają 
600 miljonów zł. Instytucje te, oparte o rękojmię Związków 
Samorządowych, a wyposażone w pupilarną gwarancję fundu- 
szów lokowanych, zyskały sobie wzorem Zachodniej Europy. 
największe zaufanie u społeczeństwa. Kapitały gromadzone 
przez Komunalne Kasy Oszczędności posiadają ożywcze i twór- 
cze działanie, stale bowiem zasilają kredytami szerokie, a dolne 
warstwy narodu. 


Do tego rodzaju instytucyj o cechach użyteczności pu- 
blicznej należy zorganizowana przed 4-ma laty Komunalna Ka- 
sa Oszczędności (K. K. O.) pow. Warszawskiego z siedzibą 
w Warszawie (ul. Zgoda Nr. 7). Zgromadzone oszczędności tej 
instytucji sięgają już 1315 miljonów zł, a obrót roczny — 100 
miljonów zł. Ilość wkładców (uczestników) tej Instytucji wynosi 
20.000 osób. О rozmiarach pomocy kredytowej К. К. O. pow. 
Warszawskiego świadczy fakt, iż w okresie 4-ch lat ubiegłych 
korzystało z pożyczek w tej instytucji przeszło 19,000 osób, na 


sumę zł. 29 miljonów. 
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JÓZEF WAGOWSKI 


POZNAŃ 
UL. WROCŁAWSKA 37. TEL. 59-71 


NISKIE CENY! 
ODDZIAŁ MIAROWY: 


Z najlepszych materjałów 
krajowych 
po najniższych cenach 


BOKS 


Cena 50 groszy 


. Skład Główny: „K ADRA“ Warszawa, Długa 50 
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Praktyczny podręcznik 
W. JUNOSZY DĄBROWSKIEGO 
niezbędny w każdym oddziale 
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PODSŁUCHAŁEM CIEKAWĄ ROZMOWĘ 


Podsłuchzłem pewnego razu bardzo pouczającą 
rozmowę w tramwaju. Jak wiadomo, od pewneśo 
czasu już wolno palić w przyczepnych wagonach 
tramwajowych. Siedząc więc w wygodnym fotelu wa- 
gonu połskiej produkcji, młodzieniec poczęstował 
znacznie starszego od siebie rozmówcę papierosem, 
jak się okazało nabytym скі domokrążcy wyrabiające - 
бо nielegalnie papierosy. 

— To dziwne, — odezwał się starszy pan. -= 
Czy istotnie papierosy monopolu tytoniowego nie do- 
$adzają panu, choć ich jest 80 z górą gatunków? Czy 
ów żydek, który przynosi panu papierosy i sam je 
swojemi „rączkami“ produkuje, daje panu 90-ty czy 
któryś tam gatunek, 
dnich ? 


Młodzieniec zarumienił się i wyznał, że się nad 


lepszy od wszystkich poprze- 


tem właściwie nie zastanawiał, Wówiozas starszy рап 
opowiedział mu o tem, w jakim brudzie papierosy nie 
legalne są wyrabiane, nie mówiąc już o tem, że uży- 
‚ wane są również do ich wyrobów tytonie przemycane. 


UŻYĆ NW WWW WWW NON WOWOMO S 
Przebój sezonu na rok 1933 


Trzylampowy odbiornik 


Cała Europa na głośnik! 


Zamiast Zł. 400 tylko Zł. 175 


„Моп Plus ultra 3”, najnowszej udoskonalonej konstrukcji, odbierający wszys- 
Кіе europejskie stacje na głośnik nadzwyczaj czysto i głośno. 


Przytoczył nawet opublikowaną przez całą prasę o- 
statnią aferę tyloniową, przyczem przypomniał, że 
władze bezpieczeństwa stwierdziły, że ów „smakowi: 
ty” 
nmzów. 


tytoń przechowywany był na jednym z cmenia 


Rzecz zastanawiająca, że i ja o tym wypadku w 
prasie czytałem, a jednak przyznam się, że nie zasta- 
nawiałem się poprostu nad tem, że przemycany tytoń 
dzstaje się do papierosów, wyrabianych w ohydnvch 
warunkach, a potem dostaje się bezpośrednio do na- 
szych ust wraz z zarazkami chorób skórnych, gruźli- 
cy, it. p. To też rozmowa, którą podsłuchałem, była 
dla mnie bardzo pouczająca. Odtąd nie tylko nie biorę 
do ust papierosów nielegalnego pochodzenia, ale prze 
szedłem na papierosy bezustnikowe, bo tych nie mo- 
żna wyrabiać ręcznie, czyli mam pewność, że poch”- 
dzą z łabryk państwowych, w których produkują je 
automatycznie maszyny, bez dotyku rąk ludzkich. 
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Oferujemy wyłącznie w celu spopulary- 
zowania naszej firmy wśród licznych rzesz 
radjoamatorów 


Zakres fal od 200 do 2000 metr. Zmontowany 


w eleganckiej nowoczesnej skrzynoe mahoniowej lub dębowej z pierwszorzędnych części składowych. Obsługa 
nadzwyczaj łatwa. Do aparatu dodajemy pełny komplet niezbędnych akcesoryj a mianowicie: 2 lampy oszczędno- 
ściowe. 1 lampę głośnikową, głośnik 4 biegunowy odtwarzający wiernie i czysto wszelkie głosy i muzykę, w viek- 
nej skrzynce skomplelowane, odpowiednio do skrzynki aparatu, 1 akumulator 25 amp. godz. 1 baterję anodową 
na 100 У i komplet materjału antenowego. Gwarancja pisemna, dwuletnia. Instrukcja bezpłatna. 

Zaznaczamy, że podana cena jest najniższa, wvjątkowa na czas ograniczony. Radzimy zatem skorzystać. 
z tej niebywałej dotychczas okacji. 
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Adresować „Radjofot“ Lwów, Kołłątaja Nr. 8. Telefon Nr. 106-1! р 
ШШ ШШ ШШ ШШШ Т ir Nr r Nir e 


Przy tak bowiem niskiej cenie taki odbicrnik winien znaleźć się w każdym 
domu, szkole, związku i instytucji publicznej, 

Dla miejscowości posiadających sieć elektr. polecamy taki sam odbiornik z wyżej opisanym głośnikiem 
na prąd zmienny 220 V (akumulator i baterja zbyteczne) Cena kompletu zł. 225.— 

Za sprawne działanie tych aparatów otrzymujemy mnóstwo podziękowań. Na żądanie wysyłamy spis 
osób wyrażających nam swe podziękowania. 

Zamówienia wysyłam odwrotnie wyłącznie za pobraniem pocztowem ро otrzymaniu 25 zł. tytułem 
zadatku. = | 
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PEDEN AEE Nr.6 > 
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Baczność! 1:1 


Wszystkie choroby są 
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Lampy naftowo-żarowe bez Knotów 


Choroby: płuc. serca, reumatyzm, astma, nerki. nerwy, 


еу, > E płciowe i t. d. leczy radykalnie i sumiennie doświadczony 
Oswietlenie przyszłości. 


Homeopata - Magnetopat 


WŁ. JASTRZĘBIEC-SZCZEPAŃSKI 


Poznań, Grobla 30 m. 16 
Chorzy, którzy nie mogą osobiście przybyć niech się 
zgłoszą z dokładnym opisem choroby, 
Uprasza się na odpowiedź dołączyć znaczek 30 gr. 
9556639030009090009030000039609600900 


Niezależne od rur lub 
przewodów. 


Wszędzie łatwo przenośne 
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Światło zdrowe, bardzo 
silne i w użyciu najtańsze 


Wyrzucajcie lampy z knotami, dające liche, drogie | R. TORCHALSKI g 
często Коргаге światło, a żądajcie odwrotnie cenników * д R dza e 
4 = = 2 б NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO BRONI I AMUNICJI { 
BW a sn ед OC Ki í Svo TERE T A NS EELA 
Poznań | |] жы к | 
RATAJCZAKA 2 | STEFAN WYSZYŃSKI 2529 Көт, | 


E= POZNAŃ, ŚW. MARCINA 57 = 
DOSTAWA DLA WOJSKA 


Telefon Nr. 35-32 
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Tapety — Linoleum — Сегаќу $ 
Poznań, Wrocławska 19. Tel. 24 06 Chodniki — Dywany — Karnisze $ 


$ NAJSTARSZY WYSYŁKOWY Specjalność: 

DOM TAPET I LINOLEUM Wykładanie i reparowanie linoleum 

0690968069 60009099600909800003665630895 Q0G0500R0346000000360 230G6090000000960900 5600 
7900000 0080006000000900330500086930 ©060900009600000000090890000000300000088G090 


MEBLE NOWE, UŻYWANE ORAZ INKE PRZEDMIOTY KUPISZ NAJTANIEJ TYLKO 


Poznański Dom Ikomisowy właściciel | 
ZAKUP — SPRZEDAŻ — KOMIS Jan Sobierajski 


NAJWIĘKSZY DOM KOMISOWY NA MIEJSCU Poznań 
Firma Chrześcijańska Dominikańska 3 
Wybór olbrzymi — — Obsługa skóra i rzetelna — — Ceny niskie Telefon 24-42 


Emoco000000006 


Adres Redakcji i Administracji: WARSZAWA, DŁUGA 50. TELEFON 11-15-46. 
Konto czekowe w Р. К. О. Nr. 14.785. 


WARUNKI PRENUMERATY rocznie |> zł. — półrocznie 8 zł — kwartalnie 4 zł. — miesięcznie | zł. 50 gr. 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy, 


Redaktor шше а d Halina Piórecka. Wydawca: „Kadra“ Spółka ŻA - Drukarslca. 


Drukarnia „Kadra”, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


